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pólrooznle kw ar ta ln ie : mleslsoznle
1 2  koron 6 koron 2 korony
1 6  „ « „ 2 kor. 70 h.
20 „ 1 0  „ 3 „ 50 „

24 1 12 . 4  „ ~  „

ttNawa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P r e n u m er a ta  wynosi;

rocznie:

W  m i e j t c u .............................................. 24 koron
W  Austro-W ęg., i  przesyłką DOczt. 32 n
W  Państw ie Niemieckiem . . . .  40 „
W eW łoM ccłąFrancyi, Anglii, Belgii 

Szw ajcaiyi, Tnrcyi i inn. krajach 48 „
Oddzielny numer kosztuje 10  h„ z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w Biurze dzier 

ików A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Piohna, ul. Karola Ludwika 9. do nabycia po 12 h. 
P r e n u m e r a tę  p r z y j m u j e  nie ty l k o  n a  c a ły  m ie n ią c .

Listy * pieniędzm i 1 przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (Łuseraty) uprasza się 
nadsyłać franco du Adm inistracyi „Ń. Reformy" w Krakowie, — L istów  niefran kow an ych

n ie  p rzy jm uje się..
J tę k o p is ó w  n a d s y ł a n y c h  H e d a L c y a  n ie  z w r a c a .

▲ d r e s  B e d a k o y l  1 A d m ln ls t r ^ o y l ;  „ N . R e fo r m a "  u l. J a g i e l l o ń s k a  10 . 
T e le f o n  B e d a k o y l  N r  4 1 , A d m ln is t r a o y l  4 0 1

NOWA

REFORMA
Prenumeratę przyjmują:

t a m ie  J e o o w ą :  Adm inisiracya „Nowej Reformy" i w szystkie nrzędy pocztowe; m '.cj.;oo- 
w ą :  Administracya „Nowej Reformy". — Magazyn nowości F. A. Grigara i (Gówna trafika 
w Rynku. — Agsncya J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Kar- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. K arm eli­
cka 18. — Z a m ie j s c o w ą  p r e n u m e r a tę  1 o g ł o s z e n ia  przyjmują: Biura dzienników; we 
L w o w ie  Lndwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W P r z e m y ś la  hcsze- 
les. — W  J a r o s ł a w i a  L. Strassberg. W  W i e d n i a  pp H aasenstein & Vogler (także 
w  Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, ilerlinie, Lipskn, Bazylei i W rocławiu). — A. Op- 
pelik, R. Mosse (także w  Berlinie Hamburgu, Monachinm i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmied, M. D nkes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Socićtć M utuelle de 

Pub lici tó A. L o r e t t e ,  directeur, Rne Canmartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje wyłącznie do tego upoważniony p. J a n  S tr y n h a r s lc i ,  Kraków, 
J agiellońska 7, s » opłatą od m iejsca wiersze drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 L za każdy 
następny raz po 10 h. — N a d e s ła n e  pu 60 h od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g ia  po 30 h od 
wiersza. — G ło s y  p u b l lo z n e  po 1 kor. cd wiersza. — Z a łą o z n lk l  do „N. Reformy" (prospekty 
cyrkularne, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor 
od 100 egz. dla m iejscowych prenum. Należytuśó należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

Nieuczciwość.
„...I a k t  sam należy skonstatować i napiętno­

wać bo się zbyt często powtarza, że każde sło­
w o, każdą działalność ludzi zasad umiarkowa­
nych, zachowawczych, albo się przemilcza, albo 
pzekręca . albo w takieni świetle przedstawia, 
żeby wszystko wyszydzić i wobec szerokiej 
opinij kraju, zwłaszcza ludzi mniej wykształco­
nych, nieznających danych osób lub wypadków 
zohydzić".

...„Radykalne dzienuiki galicyjskie napadaja  
w sposób w p r o s t  n i e u c z c i w y  na  ludzi, n a j­
lepszej woli i zasługi, tylko dlatego, że należą 
do zachowawczego obozu ‘.

T a k  pisał przed kilku dniami poseł Górski 
i w tak  dosadny sposób zarzucał pismom prze­
ciwnym , aż — „nieuczciwość" z powodu tak  
drobnego fak tu ,  jak  że... jego mowa na  wiecu 
w sprawie Morskiego Oka, odbytym w Zakopa­
nem, śmiała nie podobać się pismom postępo­
wym.

Słowa te zanotowaliśmy sobie dobrze i po­
stanowiliśmy je  w odpowiedniej chwili przypo­
mnieć „Czasowi" i s tronnictw u konserw atyw ne­
mu, s taw iając im przed oczy na  odwrót ich po­
stępowanie względem ludzi z obozu postępowe­
go, ale nie spodziewaliśmy się, że już  w cztery 
dni później nadarzy  się nam odpowiednia spo­
sobność.

Oto pojawił się w „Czasie" a r tyku ł o „S tron ­
nictwie ludowem", a r tyku ł ta k  bezgranicznie... 
oszczerczy, tak  naszpikowany podejrzeniami, 
przekręcaniami i obelgami, że naw et „Czas" 
zawahał się przed zamieszczeniem jego w głó­
wnym numerze i przyznał mu miejsce w doda­
tk u  porannym, coraz częśc ie j 'poczynającym  od­
gryw ać rolę z jednej strony wyrwanej kar tk i  
z sensacyjnych romansów B o rn a ,  z drugiej — 
tajemniczego otworu do wylewania kubła nie- 
bardzo czystej wody n a  głow^ bliźniego, k tóry  
ma na  sumieniu zbrodnię niepodobania się pro­
tektorom tego zacnego pisma.

Artykuł, da tow any ze- Lwowa a  podpisany 
.pseudonimem „O bserw ator" , robi wrażenie, j a k ­
by był nap isany  przez człowieka, który, wycią­
gnąwszy rękę  w stronę ludowców, a  nas tępn ie  
zóbaczywszy, że je s t  próżna, s ta ra  się w yrzu­
cić jak  najwięcej obelg, przezwisk i zniewag 
przeciw nim, na tu ra ln ie  z pominięciem wszel­
kich logicznych i faktycznych argumentów.

A jednak  „Czas" uznał za  zgodne z „uczci­
wością" dz iennikarską  wszystko to umieścić na 
swoich szpaltach!...

Ale przeczytajmy, jak  „uczciwi" ludzie w 
sposób „uczciwy" piszą o swoich przeciwni­
kach;

„Od la t  dziesięciu is tnieje w naszym kra ju  
spółka, zarejestrow ana z mocno ograniczoną 
poręką z siedzibą we Lwowie, z zagraniczną  
filią w Rapperswyln, pod firmą „Stronnictwo 
ludowe".

„Dyrektoram i tej spółki są pp. W ysłouch i 
Stapiński.

„Gdyby do tej spółki oprócz tycjj dwóch pa­
nów n ik t  więcej nie należał, to byłaby to ty­
pował „societas leonina", gdzie jedeu daje, a

drugi bierze. Dającym jes t  w tym wypadku p. 
Wysłouch, w ytrw ale  zaś biorącym p. Stapiński.

„Lecz do spółki tej należy oprócz dwóch dy­
rektorów około 300 chłopów ze wszystkich po­
wiatów zachodniej Galicyi i około 20, zalicza­
jących się do inteligencyi, młodych adwokatów, 
no taryuszy  i lekarzy, oraz kandydatów adwo­
kackich i notaryalnych.

„I czego ci ludzie szukają  w spółce, gdzie 
jeden  ty lko coś brzęczącego bierze?  Oto man­
datów powiatowych, sejmowych i do Rady pań­
stwa; spółka bowiem istnieje w celu pochwy- 
tan ia  ludowych mandatów i obdzielenia niemi 
najbliższych przyjaciół p. Stapińskiego."

Zatem uważajmy: nieuczciwością jest. jeżeli 
dzienniki postępowe sk ry ty k u ją  k tó rą  z „nie­
zrównanych" mów p. Górskiego, ale za to jes t  
„uczciwem" całemu stronnic tw u insynuować 
in te res  osobisty, przekupstwo i b rak  chara­
kteru, nie p rzytaczając na  to choć cienia do­
wodu!

A więc nieuczciwością jes t  zaprotestować 
przeciw przemowie konserwatywnego posła, je ­
śli ma się przekonanie i dowody, że przemowa 
ta  proponuje rzecz szkodliwą dla kraju , ale 
człowiekowi, k tóry  mógłby mieć i m ają tek  i 
spokój i jedw abne życie w środowisku... bar­
do arystokratyczuem , k tóry je d n a k ż e  dobrowol­
nie naraził się na niedostatek nieraz, na  trud 
olbrzymi, na samotność, na prześladowania i 
więzienia, aby stworzyć ruch ludowy, uczci­
wem jest zarzucić, że je s t  organem samolubnej 
spćłki, chociaż sam nigdy się nie ubiegał i ni­
gdy nie kandydow ał?  Uczciwość je s t  zarzucać 
tosamo drugiemu, k tóry  t a k  bardzo usunął swoją 
osobę od czynnego udziału w wyborach, że 
aż osiadł za g ra n ic ą ?

Nieuczciwem nazywa się protestować przeciw 
kupowaniu sobie mandatów przez konserw aty­
stów bagnetami i pieniądzmi, ale uczciwość na­
kazuje  każdemu przeciwnikowi z obozu postę­
powego który legalnie ubiega się o mandat, 
zarzucić, że robi to dla in te r e s u , że je s t  po- 
prostu geszefciaizem , nieledwie oszustem poli­
tycznym ?!

Niech czytelnik nie myśli, żeśmy utworzyli 
d la  p rzykładu zbyt silne w yrażenia  na rachu­
nek „Czasu", bo w dalszym ciągu artykułu  je s t  
ich mnóstwo jeszcze silniejszych, bo tam po­
rów nuje się członków s tronnic tw a ludowego 
do bandy fałszerzy pieniędzy, a  naw et rzecz 
s tylizuje się tak, aby dobroduszny jak iś  czy­
telnik mógł sobie pomyśleć, że ludowcy może 
napraw dę w yrab ia ją  fałszywe banknoty, bo tam 
powiada się, że kap ita ł  s tronn ic tw a  ludowego 
„rozprószony był po wszystkich wsiach zacho­
dniej Galicyi w sumie ciemnoty ludu. w sumie 
g łupstw a ludzkiego!", bo pewną par tyę  ludową 
nazyw a się tam „s ta jn ią"  a posła ludowego 
„koniem z tej stajni wyprowadzoiiym", bo wre­
szcie autor ar tykułu , pisząc o rzekomym upad­
ku „s tronn ic tw a  ludowego", w następu jący  się 
sposób o jednym z najw ybitn ie jszych  członków 
tego stronnic tw a wyraża;

„Na dostrzeżenie tego spadku n i e  t r z e b a  
j u ż  j a k i e g o ś  w y ż s z e g o  s t o p n i a  i n ­
t e l i g e n c y i  lub bystrzejszego zmysłu spo­
strzegawczego. Ju ż  n a w e t  sam p. Stapińsk.

zdołał to zauważyć i mimo s k r o m n e g o  b a r ­
d z o  k a p i t a ł u  u m y s ł o w e g o ,  jakim roz­
porządza, zrozumiał ju^ przecie, że nie licząc 
się ze zmniejszającem sf§ pokryciem , zbłądził 
tem, że nie wycofując z obiegu s ta rych , coraz 
nowe wypuszczał w obieg emisye".

Ani nam przez myśl me przechodzi, aby przy 
cytowaniu tego ustępu prosić o przebaczenie 
p. Stapińskiego, że powtarzamy mimowoli ni­
kczemne obelgi na  niego, bo (zapożyczymy się 
znów od p. Górskiego) p. Stapiński dzięki swej 
pracy znanej, napraw dę „obrony nie potrze­
buje", a  zresztą  żaden człowiek, mający w so­
bie choćby cień prawdziwej uczciwości, za złe 
mu nie weźmie, że go przeciwnicy w teu spo­
sób znieważają, lecz owszem pomyśli sobie: jak  
groźuym je s t  on dla nich wrogiem, a jak  ni- 
skiemi oni walczą środkami.

Tego rodzaju wytworne „dowcipy" używane 
były dotychczas do zwalczania  przec:wników 
tylko w „salonach" takich, jak  „Pod śpiewają­
cą rybą", „Zielonym jeleniem" lub „W esołą 
krakow ianką". Obecnie cieszyć się wypada, że 
uzyskają  prawo obywatelstwa także w salo­
nach hrabiów PA ockich i Tarnowskich, wpro­
wadzone tam przez ich organ publicystyczny. 
T rzeba  przyznać, że będzie to bardzo „rady­
kalne" ale i bardzo oryginalne z d e m o k ra ty z o ­
wanie naszej arystokracyi!

Nasi czytelnicy jednak  nie przywykli jeszcze 
dostatecznie do tak  „p ikan tne j"  i tak  wonnej 
potrawy, zaprzestajem y więc dalszych cytatów 
z wspomnianego ar tyku łu  „Czasu". To bowiem 
cośmy dotychczas przytoczyli, wystarcza, aby 
w oczach inteligentnej publiczności dosta tecz­
nie napiętuować tak tykę  konserwatystów i dać 
poznać czem ona j e s t  w łaściw ie?

Ja k ie  to szczęście, że na wyrażenie tego po­
seł Górski „wynalazł" t a k  mało wprawdzie do­
sadną w tym wypadku, ale tak  t ra fn ą  nazwę: 
„Nieuczciwość".

Franciszek Crispi.
Telegram  z Rzymu donosi, że Francesco  

Crispi umarł wczoraj o godzinie' siódmej wie­
czorem.

Przed kilku dniami zmarł Baratieri. z któ­
rego nazwiskiem zrosła się, niesłusznie zresztą, 
awant urmcza w ypraw a do Abisynii i cała  chy­
biona polityka kolonialna Włoch, wczoraj za­
mknął powieki „Bismarck włoski", s ta ry  Cri­
spi, k tóremu jedni zarzucają  dzisiejszą nędzę 
Włoch i wielkoświatową politykę nad możność 
ekonomiczną k ra ju ,  któremu natomiast drudzy 
radziby przypisać w szystkie-sukcesy, jak ie  ty l ­
ko odniosło młode królestwo. Nie dzisiaj czas 
na sądzenie działalności jego, dzieje później 
wydadzą o niej wyrok ostateczny, to jed n ak ­
że pewne, że polityka Crispiego rzeczywiście 
przenosiła ekonomiczne zasoby Włoch.

Crispi urodził się dnia 4 października 1819 
roku w Riberze, w prowincyi Girgenti, ukoń­
czył wydział prawny na uniwersytecie w Pa- 
lermie, poczem jako  adwokat praktykował z po­
czątku w Palermie, od roku 1846 zaś w Nea­
polu, gdzie się zapoznał z Ribottim. Gdy w r.

1848 wybuchło powstanie w Palermie. Crispi 
czemprędzej powrócił na  wyspę Sycylię i rzu ­
cił się w wir polityki, ,  walcząc w imię haseł 
Mazzini'ego i w parlamencie i w piśmie „ L ’A- 
postolato. Przedewszystkiem wzywał ludność, 
ażeby wypędziła Burbonów.

Oczywiś ie po stłumieniu ruchu wolnościo­
wego wykluczono go od a m n e s ty i , skutkiem 
czego Crispi umknął do Fiemontu, gdzie się 
oddał dziennikarstwu. Po medyolańskiem po­
wstaniu w roku 1853 został wydalony z P ie ­
montu, udał się więc na Maltę, s tamtąd zaś do 
Londynu, w którym przebywał Mazzini. P o ­
woli opadały zeń przekonania republikańskie  
i oto w r. 1859 Cr.spi powraca do Piemontu, 
ażeby królowi W iktorowi Emanuelowi pomagać 
przy pracy  nad odbudowaniem Włoch. W a l­
czył potem pod wodzą Garibaldiego, był sekre­
tarzem dyktatora , a  przez k ilka dni ministrem 
spraw zagranicznych w gabinecie Liborio Ro­
mano.

W  r. 1861 wszedł do parlam eutu  włoskiego 
i zasiadł na skra jnej lewicy, ale coraz bar­
dziej zbliżał się do konsty tucyjnej mouarchii, 
a  te przeobrażenia swych przekonań polity­
cznych uzasadniał a r tykułam i w dziennikach, 
a  wreszcie broszurą p. t. ,, R epuklika i monar­
chia".

W ybrany  w r. 1876 prezydentem Izby de­
putow anych, przedsięwziął w r. 1877 swoją 
pamiętną podróż po dworach europejskich, a 
powróciwszy do ojczyzny, przyjął tekę  miui- 
s t ra  spraw  wewnętrznych, ale zaraz na drugi 
rok musiał ustąpić pod zarzutem bigamii. Sąd 
uwolnił go od winy, ale była to jedna z plam 
większych na  jego charakterze. Ponieważ we 
Włoszech obowiązuje ślub cywilny, a  Crispi 
wziął z pierwszą swoją żoną tylko ślub ko­
ścielny, więc skorzystał z formalności ustawo­
wej i ożenił się po raz  wtóry, uważając pier­
wsze swoje małżeństwo za  nieważne. —  P ad ła  
potem na  niego plama z powodu „panam y wło­
skiej", a następnie przygnębiło go zmartwie­
nie z powodn pospolitej kradzieży, k tó rą  popeł­
nił syn jego.

W r. 1887 objął dopiero napowrót swoją t e ­
kę, a po śmierci Depretisa  w r. 1887 s tanął 
na czele gabinetu i wziął w swoje ręce sprawy 
zagraniczne. Cała jego polityka skrystalizowała  
się w tró jp rzy m ierzu , które  WDrawdzie dało 
Włochom pewne korzyści, równocześnie jednakże 
nałożyło na nie zbyt wielkie ciężary. W e Wło­
szech istn ia ła  już od początku przeciwko tró j­
przymierzu silna opozycya, k tó ra  przemawiała 
i dzisiaj przemawia coraz silniej za zawarciem 
przymierza z F rancyą .

W  ostatnich latach, gdy złożyć musiał rządy 
w  inne ręce, ostre i często usprawiedliwione 
padały przeciwko niemn zarzuty, a życie pry­
w atne nie szczędziło mu również dotkliwych 
zawodów.

Polityka wszechludzka, słowiańska, 
czy —  polska?

W  obszernej dyskusyi na  tem at stosunków 
czesko-polskich i wyjazdu polskich Sokołów do

Pragi, należy się n a  końcu głos temu, k tóry  
ową dyskusyę zagaił. N akazu ją  tak  przy ję te  
zwyczaje publicystyczne i parlam entarne, które  
zawsze ostatni głos wnioskodawcom zastrze­
gają. —  Poza  tem jednak  nadesłany nam list 
p. Studnickiego treśc ią  swą zaleca się do pu- 
blikacyi, tem chętniej więc go poniżaj ogła­
szamy.

Szanowny Pan ie  Redaktorze!
Przedewszystkiem muszę Mu podziękować za 

udzielenie mi głosu w łamach swego szano­
wnego pisma w ważnej sprawie —  stosunku 
naszego do Orzechów. Spraw a t a  wyłoniła się 
z powodu udziału Sokołów naszych w zlocie 
praskim.

W  społeczeństwie naszem, gdzie glos publi­
cystyczny spraw uje w rażenia  jak ieś  z dźwię­
ków w próżni, nie wywołujących żadnego echa. 
uważam za fa k t  nader  dodatni, że mój list 
o tw arty  wywołał cały szereg głosów tak  w 
kwestyi Sokołów i ich zlotu w Pradze, jak  i 
w kwestyi stosunku polsko-czeskiego.

W yjaśnienie, jakiego udzielili na  szpaltach 
„Nowej Reformy" Sokoli polscy, ma tę  doda­
tn ią  stronę, że dzięki im nie ciąży na  So­
kołach galicyjskich zarzu t  udziału w manife- 
s tacyach  m uskalofilsk ich , franko-panslawisty- 
cznych.

F. Roman Sichrawa, jeden z moich oponen­
tów uczestuików zlotu praskiego, naw et ubo­
lewa nad tem. że Polacy wyszli z sali, kiedy 
Rosyanin zaczął przemawiać. —  „W  demon- 
s tracyach  moskalofilskich nie braliśmy udziału. 
Na bankietach, urządzanych na  cześć F ra n c u ­
zów i Moskali, myśmy właśnie nie byli" — pi­
sze d r  Ksaw ery  F iszer, prezes Związku soko­
lego. Z gazet czeskich wiem też obecnie, że 
stanowisko Polaków wobec deinonstracyj fran- 
ko-rosyjskich wywołało wśród Czechów nieza 
dowołenie, zarzucano naw et z tego powodu P o­
lakom brak grzeczności. Ale grzeczność, uprzej­
mość i t. p. cechy, jakkolwiek mogą być cen- 
nemi zaletami towarzyskiemi, to winny ustę­
pować n a  dalszy plan, gdzie się rzecz ma z za­
znaczeniem politycznych dążeń danego narodu, 
dążeń, odpowiadających jego interesom. Dla­
tego to piszący te słowa wzywał Sokoiów pol­
skich do odpraszania  gości czeskich, gdy mnie­
mał, że Polacy wzięli udział w manifestacyi, 
ze względu na jej k ierunek  szkodliwej dla 
naszych dążeń na rodow ych , kontrmanifestacyi 
wymagającej. Ale wobec udzielonych wyjaśnień 
uważam, £e w danych w arunkach  zachowanie 
pewnej rezerw y wobec gości czeskich je s t  wska- 
zanem i wystarczającem.

Lepiej było nie jeździć do Pragi, gdyż hi- 
s to rya  wszystkich zjazdów p ra s k ic h , wszyst­
kich zjazdów słowiańskich wykazuje, że bije 
tam strumieniem obfitym moskalofilstwo cze­
skie.

Moi oponenci tw ie rd zą ,  że dużo można się 
nauczyć od Czechów — zgadzam się z tem, ale 
tw ie rd z ę , że tyleż można się nauczyć u ka­
żdego innego społeczeństwa Zachodu. Jestem  
przeciwko wybieraniu Czechów za nauczycieli 
naszych , oraz przeciwko wszystkim zjazdom 
czesko-polskim czy polsko-czeskim, gdyż jestem 
przeciwko w ytw arzaniu  w naszem społeczeń-
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W prowadzono mię do pokoju, gdzie kilku 
oficerów popijało herbatę. Srogo mię przyjęli, 
lecz mój poprawny akcen t  petersburski, jako- 
też paszport od burm istrza na  moje prawdziwe 
imię, k tóry im okazałem, zdawał się ich prze­
konać, że rzeczywiście jadę  do Sandomierza 
w celu otrzym ania stanowiska nauczyciela a 
po nocy z drogi zbłądziłem.

Kazali mi siadać i czekać, dopóki oni nie 
wym aszerują  i wyszli, zostawiwszy mię pod 
opieką żołnierzy.

Byłem zaniepokojony, zdawało mi się, że sły­
szę płacz i krzyk, lecz w zgiełku żołdactwa 
nie byłem tego pewien.

Nagle wpada oficer wołając z wściekłością: 
„aresztować go, zrewidować go“ !

Żołdactwo się rzuciło, zdarto ze mnie ubra­
n e ,  prze trząśnięto  kieszenie, obmacano najdo- 
kDdniej a gdy nic nie znaleziono i j a  chciałem 
S1Q ubierać, nie tylko, że mego portfelu z pie- 
mądzmi, zegarka  ale i pa lta  znaleźć nie mo­
głem.

Zimna jednak  k rew  i przytomność umysłu 
nie opuszczały mię, a przy pomocy dobrej mo­
skiewskiej w ym ow y, wszystko się odnalazło, 
oprócz czapki, a  sołdatom po pyskach się do­
stało.

Następnie wypędzono mię na  podwórze pod 
s trażą  i koło ogniska postawiono. Z rozmów 
i wymyślań żołnierzy widziałem, że nie wesołe 
chwile obiecuje mi ich towarzystwo, nawoły­
wałem więc ciągle oficera, ale napróżno.

W kró tce  zawrzało ja k  w kotle, obozowisko 
gotowało się do drogi. Mnie wsadzono na wóz 
z trzem a żołnierzami, alem krzyczał i wołał I

tak  długo, ażem zmusił jakiegoś „prapora", iż 
siadł ze mną.

Choć w ciemności to z kierunku widziałem, 
iż zmierzamy ku  Cisowu, a choć wiedziałem o 
zarządzonym podjeździe Denisiewicza, to głę­
boko w duchu się modliłem, aby Bóg wybawił 
z nieszczęścia tę  gars tkę  naszych!

B y ły  to bowiem owe dwie kompanie piechoty 
i sotnia kozaków pod kom endą kap itana  Ple- 
skaczewskawo małorusiua.

Cisów od Ociesęk je s t  o jak ie  10 kilome­
trów oddalony, a z tego prawie 7 kilometrów 
przez las sosnowy, po drodze pełnej korzeni i 
piasku.

Wóz mój znajdował się ku końcowi kolu­
mny, a  może z kilometr mieliśmy jeszcze lasu, 
gdy dał się słyszeć s trza ł  na przodzic. Moskale 
zakomenderowali „biegom"! a ja  przesłałem do 
B o g i  gorące westchnienie: „Ocal ich Panie!"

] znowu drugi strzał, znowu komenda po­
śpiechu: może aby ulżyć podwodzie, p rzesa­
dzono mnie na  horhenki czarnego chłeba. na­
ładowane w chłopskie gnojnice, wraz z trzem a 
stróżami.

Skakaliśmy więc z tym chlebem po korze­
niach, o ile konięta, bite przez żołdaków, cią­
gnąć mogły — a tu  i świtać poczęło.

Zdała  słychać było raz  po raz trąb k ę  sy­
gnałową, a j a  z całym taborem  wozów zosta­
łem dobrze w tyle, pomimo razów, dawanych 
przez Moskali i koniom i woźnicom.

Podziwiać należało wytrwałość żołdactwa. 
k tóre kłusem przynajmniej 8 kilometrów biegło!

Gdyśmy wyjechali na  polankę Cisowską (z 
półtora kilometra średnicy), już  niebo na wscho­
dzie się zaróżowiło i mogłem widzieć zdaleka 
kolumnę biegnących Moskali na  prawo ku wierz­
chołkom wysokich topoli, w yłaniających się z 
zasłoniętej doliny rzeczk Te topole, o tacza­
jące  kościół i plebanię, złudziły ich, przedłu 
żając drogę do dworu, k tó ry  skromnie leżał 
dalej w dolinie nad tym samym strumykiem 
przy krawędzi przeciwległego lasu. Kozacy po­
lecieli do topoli, za run i i piechota, a potem 
wracać musieli, co dało Boguszowi więcej czasu 
do odwrotu.

Gdym już  dojechał do bramy folwarku r a ­
czej. jak  dworu, zobaczyłem nas tępu jącą  scenę: 
Moskale wybijali okna, łamali drzwi i meble, 
pierze z poduszek wypełniało powietrze, jak  i 
krzyki kobiet o litość błagających Na podwó­
rzu spostrzegłem trzech powstańców Bogusza, 
którzy, w raca jąc  z pikiet, wpadli w ręce wroga. 
Rzucili oni broń. poddając się, a P leskaczaw - 
skij słowami: „bez poszczady reb ia ta" ,  ich 
śmierć zadekretował.

W  jednej chwili bagnety, kolby, lufy k a ra ­
binów, spadły na  nich, a w mgnieniu oka zo­
s ta ły  tylko nagie, skrwawione ich ciała;!! . . .

Tylko częściowo mogłem to widzieć z za 
bramy, siedząc na moim chlebie. a serce ze 
zgrozy bić mi przestało . . .

Raptem  jeden z moich stróżów, poczuwszy 
krew i rabunek  swoim tygrysim wręchem, po­
biegł zbliska to widzieć i powrócił wściekły, 
że inni a nie on zdobyli buty i ubranie  ofiar.

Zapieniony więc żądzą i zazdrością, wskazu­
jąc  na  moje buty, zwrócił się ku swym tow a­
rzyszom, krzycząc:

— T am  tak ie  piękne buty zdobyli n a  mia- 
tieżniKacb, a my tu ta j  musimy pilnować tego 
ło tra  maszennika!

To mówiąc, cofnął się dw a kroki i zmierzył, 
aby lepiej pchnięcie bagnetu mi wymierzyć — 
gdy Bóg mię natchnął:

— Pięć rubli! — wykrzyknąłem do megc 
stróża po lewej stronie, a ten zręoznem z as ta ­
wieniem karab ina  cios mi wymierzony odbił!

Byłem więc ocalony, a obrońca niezwłocznie 
wszedł w posiadanie pięciu rubli i ostro zganił 
bandytę.

Gdy piekielny hałas moskiewskiego „gnla- 
n i ja"  przycichł trochę, otworzono bramę i wpu­
szczono mnie z wozem w podwórze, a  ja sk raw e  
słońce oświeciło s traszny  obraz mordu, gwałtu 
i zniszczenia!

B yła  może p ią ta  rano; n a  podwór zu leżały 
trzy  nagie, okropnie pokaleczone i skrwawione 
trupy, dwa domki folwarku przedstawiały  obraz 
odwiecznej pustki, ziemia usłana  szczątkami 
mebli, powietrze napełnione pierzem, po kątach

zaś szlochałv na  pół nairie kobiety folwarczne, 
po trącane bestyalsko przez rozbestwionych żoł­
daków.

Na traw niku  podwórzowym było już kilku 
więźniów — mnie więc do nich przyłączono. 
S traż  nas  otaczała, oddzielając od tuż rozcią­
gniętych trupów, któremi n ik t  nie myślał się 
zająć.

Oficerowie wesoło spożywali śniadanie i po­
pijali w ruderze, k tó rą  wczoraj zajmował eko­
nom z rodziną ,  a żołnierzyska, p rzeklinając 
powstańców, do chleba i wódki się zabrali.

Nagle padł je d e r  strzał, potem drugi w są­
siednim lesie —  t rą b k a  zagra ła  na alarm, soł- 
daciska się sformowały, biorąc więźniów (a 
było nas już trzynastu)  przed siebie —  wcho­
dząc do lasu, każdy z nas grał rolę ta rczy  dla 
jednego lub dwóch Moskali, k tórzy nas bagne­
tami naprzód popychali.

Przeląkłem  się więcej o oddział Bogusza, jak  
o siebie, bo zdawało mi się, że sp raw a ze mną 
już skończona.

Na szczęście alarm był fałszywy i pochodzi- 
wszy tak  po lesie z pół godziny, powróciliśmy 
na nasze stanowisko.

Słońce zaczęło przygrzewać, a może to pod 
jego wpływem zauważyłem niejakie ruchy i 
westchnienia  w ciałach pomordowanych.

Podniosłem więc wielki krzyk do oficerów, 
odwołując się do ich honorn wojskowego i u- 
czuć ludzkości.

Po kilkukrotnem, a coraz głośniejszem wo­
łaniu, otrzymałem nareszcie to. że pozwolono 
kobietom przenieść te  ciała, pokry te  już mu­
chami, do drngiej chałupy ; tam je  n a  słomie 
złożyć.

Znalazł się naw et m kiś  felczer wojskowy, 
k tóry plastrem rany  im pooblepiał, twierdząc 
ciągle, że to zbyteczne, —  bo to już  są same 
trupy.

(W  rok przeszło potem jednego z tych bie­
daków spotkałem zdrowego w Zurichu, a dwaj 
inni ponoś pozostali w Ci sowie na  zawsze).

Tymczasem kozacy powrócili z pogoni i zno­
wu kilku więźniów przyprowadzili. Było nas 
więc coś 18-stu, a  żaden z pojmanych nie był

z oddziału Dowstańczego. tylko były to dzie­
ciaki i różne włóczęgi po drogach przez koza­
ków połapani.

Znalazł się tam i mój woźnica Piotr, ale ja  
domyślając się jego zdrady, zbliżać się do nie­
go nie chciałem.

Słońce się podnosiło i piekło mię w nieokry- 
tą  głowę: głód i pragnien ie  bardzo doiturzać 
poczęły. —  Znowu zaalarmowałem oficerów, a 
głośuą moją pe te rsburską  wymową, otrzymałem 
nareszcie, że nas p.zeniesiono do dwóch izb. 
w których biedne ofiary dzikości moskiewskiej 
złożone były. W szyscy  trzej jęczeli strasznie, 
choć ruchy ich były ledwo dostrzegalne.

Dano nam chleba czarnego i wody, a  około 
południa na sam skw ar największy zatrąbiono 
do pochodu.

W  szeregach, otoczeni wojskiem, maszerowa­
liśmy przez lasy i barazo ciężkie maski, wszy­
stko było w porządku, dopóki młody oficer t rz y ­
mał się blisko na prośby moje.

Lecz droga piaszczysta s taw ała  się coraz 
cięższą, szeregi się rozluźniły, i nż nie jak  
wojsko, ale jak  gromada pielgrzymów, wędro­
waliśmy. — Oficerowi się sprzykrzyło, więc 
pojechał naprzód do innych, a wtedy żołda­
ctwo robiło nam wszelkie możliwe dokuczli- 
wości.

Mnie jako  najlepiej ubranem a najwięcej się 
dostało- nie oszczędzono mi ani razów, ani o- 
plwania. ani szturchańców bagnetem lub piką, 
przy odpowiednich apostrofach mniej więcej 
jak  następne. „Nie dziw że taka  „ s w o ł o c z "  
ja k  ci ( tu  wskazywano na  mych towarzyszy) 
się buntuje, ale ten „ p a m i e s z c z y k "  co ma 
i jeść i pić do syta, a kobiet ile dusza zapra­
gnie, żeby ten się buntował przeciw carowi?" 
Tu zwykle następowały obelgi słowne, czyn­
ne, —  a poskarżyć się nie było komu, i tyl­
ko milczenie moje zapewne mię ocaliło. Pchnąć 
bagnetem buntow nika a powiedzieć, że on chciał 
nciekać, to ta k  łatwo!...

(Dalszy ciąg nastąpi).
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stwie czeskich i wogóle słowiańskich sym- 
patyj.

Słowiańskie sympatye z na tu ry  rzeczy osła­
b ia ją  nasze an typatye, naszą nienawiść wzglą­
dem Rosyi. Tam  zaś, gdzie is tn ieje  ucisk, nie­
nawiść, an ty p a ty a  do tych, co uciskają, je s t  
zjawiskiem bardzo zdrowem, chroniącem od 
przystosowania  sią do uciskn, od upodlenia nie­
wolą. D r  R. S ichrawa wspomina o obaleniu ca­
ratu, jako  ju trzen k i  swobody dla ludu rosyj­
skiego o punktach, „gdziebyśmy razem porozu­
mieć sią, połączyć mogli z narodem rosyjskim 1'. 
Urodzony w państw ie  cara, przebywszy tam  do 
30 roku swego życia, p rz e m ie sz a w s z y  przez 
la ta  całe wśród społeczeństwa rosyjskiego, a 
naw et rosyjskich wygnańców  politycznych, 
tw ierdzą stanowczo, że nie ma punktów, na 
k tórych byśmy sią mogli porozumieć i spółdzia- 
łać z narodem rosyjskim. K atkow  zwyciążył 
H ercena  w 1863 r., a inteligencya rosyjska 
s tanęła  i stoi do dziś an ia  w sprawie polskiej 
po stronie pierwszego. W  mroku, rozpostartym  
przez ca ra t  w Rosyi, rozwinął sią pasorzyt po­
lityczny, demokratyzm carski, za tru ł  on wszy­
stkie k ie runk i polityczne w Rosyi. Najbardziej 
radykaln i i rewolucyjni przedstawiciele inteli- 
gencyi rosyjskiej p rzyklaskiw ać gotowi są ru- 
syfikacyi Polski, jako  zwyciąstwu ,.rosyjskiego 
chłopa nad polskim szlachcicem" (temi słowy 
stosunki polsko-rosyjskie scharak teryzow ał p. 
Jużakow, wybitny publicysta rosyjski, który 
przebył k ilka  la t  na  Syberyi, jako wygnaniec 
polityczny). Nad kw estyą  stałości współczesnej 
formy politycznej w Rosyi nie bądą sią za trzy­
mywał, uczyniłem to przed rokiem w „ P rzeg lą ­
dzie Wszechpolskim" (n r  11). Dodam tylko, że 
gdy w 1848 r. demokraci parlam entu  frankfur-  
skiego uważali Rosyą za cytadelą reakcyi, k tó rą  
zburzyć należy, konserwatyści mówili o możli­
wości szybkiej zmiany formy państwowej tego 
k ra ju .  H istorya  zaś wykazała, że pierwsi mieli 
racyą. W  ciągu ostatn iego 50-lecia wzrosły siły 
opozycyjne w Rosyi, ale bodajże w wiąkszym 
stosunku wzrosły siły caratu, na  biurokracyi i 
armii polegające. Rosya na  początku X IX  w. 
ucisKała nas  mniej niż inne państw a  zaborcze, 
gdyż była o tyle  barbarzyńską, że nie posia­
dała  świadomości narodowej. Smiesznem byłoby 
łudzić sią, że w miarą wzrostu udziału ro sy j ­
skiego społeczeństwa w życiu państwowem, w 
miarą wzrostu jego narodowej świadomości 
ucisk zaboru rosyjskiego sią zmniejszy. Po Ro­
syi m e powinniśmy sią spodziewać nic, żadnych 
znaczniejszych ulg. To winno tkwić w naszej 
świadomości i być główną osią naszej narodo­
wej polityki. Dwie trzecie  naszego k ra ju  s ta ­
nowi zabór rosyjski, już  ten  fak t  winien zmu­
szać nas  za punk t wyjścia naszej polityki — 
brać stosunek nasz do Rosyi, moskalofobiją. 
Powinniśm y pamiątać, że ustępstwa, jak ie  uzy­
skał żywioł polski w Galicyi, w znacznej mie­
rze są uw arunkow ane tem, że w państw ie  cara  
mieszka wielomilionowe społeczeństwo polskie, 
k tó re  do niedawna rachow anevbyło przez poli­
tyków europejskich za czynnik polityczny, w rori  
Rosyi. Im jaśniej  dla cywilizowanego świata  
zarysowuje sią antagonizm polsko-rosyjski, tem 
bardziej uważani jesteśm y za czynnik polity­
czny, zm niejszający potęgę Rosyi. D latego więc 
manifestacye czy to naszych ugodowców w W a r ­
szawie z powodu przyjazdu cara, czy to ob­
chody Puszkinowskie  we Lwowie i Krakowie, 
czy to nasz udział w zjazdach słowiańskich, 
rodząc wśród naszego społeczeństwa i wśród 
obcych fałszywe poglądy na  istotę stosunków  
polsko-rosyjskich, służą interesom Rosyi, in­
teresom naszych głównych wrogów politycz­
nych

U znając  Rosyę za naszego głównego wroga 
politycznego i nie zapominając, że je s t  dziś 
ona znacznym czynnikiem politycznym, może­
my rozklasyfikować narody europejskie, a n a ­
w et n iektóre  azyatyckie na naszych na tu ra l­
nych wrogów i sprzymierzeńców. W ęgry  np., 
w których in teresie  nie leży sąsiadowanie z Ro­
syą, gdyż posiadają w swym państwie znaczną 
ilość jeszcze nieprzetrawionego sławiańskiego 
m ateryału  etnograficznego, są naszym natura lnym  
sprzymierzeńca, Czechy prze ciwnie, któreby za­
robiły na  bezpośrednim sąsiedztw ie z Rosyą, 
są naszymi natura lnym i antagonistami. Bierze­
my rzecz na daleką  metą, ale punkty  krańco­
we w yjaśn ia ją  najlepiej k ie runek  polityki.

Polityka opiera sią nie na  sentymencie, a na 
interesach.

In te re s  zobopólny powołał do życia przymie­
rze francusko-rosyjskie. Ale dla nadania  odpo­
wiedniego pędu przy związku wywołanym in te­
resem, politycy s ta ra ją  sią wytworzyć sympa­
tye, związki uczuciowe. Polityka, jednem sło­
wem zna małżeństwa z interesu, ale je* przeo­
braża w małżeństwa z miłości, wywołując mi­
łość, jako  objaw wtórny.

O ile między społeczeństwem polskiem i Cze­
śkiem nie byłoby sprzecznych interesów polity­
cznych, a tylko pun k ta  styczne, o ty le  pożyte­
cznym by było wywoływać sympatye polsko- 
czeskie, a może urządzać zjazdy odpowiednie, 
potęgowane wzajemnością polsko-czeską i t. d.

Jeżeliby  nasze interesy i in teresy  czeskie 
znajdowały sią na  każdym punkcie w an tago­
nizmie, wówczas pożytecznem by było roznie­
cać u nas jak  najw iększą nienawiść do Cze­
chów.

Ale nasze i czeskie in te re sy  w ystępu ją  na 
wielu punktach, jako  sprzeczne, na  pewnych zaś 
punktach, jako  soli darne. F a k t  ten  wymaga 
gruntow nej analizy tych stosunków, wobec cze­
go istnienie silnych ncznć sympatyi lub anty- 
pa ty i u nas  wzglądem Czechów nie je  st rzeczą 
pożądaną, gdyż wpływ ałoby to na rezu lta ty  
naszej analizy.

Is tn ie je  antagonizm polsko-czeski w polityce 
międzynarodowej ze wzglądu na Rosyę, faktem 
jes t  antagonizm polsko-czeski na Śląsku austry- 
ackim. Ale Polacy i Czesi mają  wspólnego 
wroga w centralizmie austryackim. Centralizm 
ten  wyzyskiwał nas  dwojako: przez obcą biu- 
rok racyą  i przez zaniedbanie ekonomiczne kra ju  
oraz przez bezbronność jego w walce ekono­
micznej z bardziej przemysłowemi krajami 
Austryi. Około 1869 r. znikł pierwszy rodzaj 
wyzysku, pozostał za to drugi, uw arunkow any 
stosunkiem Galicyi do Anstryi. Otóż w walce 
o zmianę tego stosunku są Czesi dla nas oko­
licznością sprzyjającą. K ra je  czeskie, jak k o l­
wiek nie są  zaniedbane pod wzglądem ekono­

micznym i jakkolwiek należą do wyzyskujących, 
nie zaś wyzyskiwanych ekonomicznie nrowin- 
cyj. Austryi, dążą do usamodzielnienia sią i wy­
odrębnienia. Czesi obecnie są siłą, dążącą  do 
rozbicia centralizmn austryackiego. W  danej 
sprawie w naszym inseresie leży im współdzia­
łanie, ale to współdziałanie nie może być nie- 
ograniczonem i p rzekraczać zakresu  naszych 
interesów. Musimy u. p. mieć sią na  baczności, 
aby nie nastąpiło usamodzielnienie i wyodrę­
bnienie Czech bez usamodzielnienia Galicyi, 
gdyż wówczas Niemcy, posiadające bezwzględną 
większość w parlamencie wiedeńskim, mogliby 
wznowić germ anizacyę Galicyi i ten  kra j  byłby 
beznadziejnie wyzyskiwany podwójnym wyzy­
skiem, ja k  dawniej. Musimy pamiątać, że wo­
bec antagonizmu naszych i czeskich in teresów 
w polityce międzynarodowej, nie należy nam 
iść po drodze walki z centralizmem austryackim 
po za punkt, na  którym otrzymamy usamodziel­
nienie n a  dogodnych warunkach.

Polityka  nasza nie może być ogólno-ludzką, 
gdyż to je s t  utopiją; nie może być słowiańską, 
gdyż to byłoby szkodzeniem naszym żywotnym 
narodowym interesom, ona musi być polityką 
polską.

U  narodów, cieszących się samodzielnym by­
tem państwowym, spraw y polityczne nie posia­
da ją  tej doniosłości, co u narodów, k tóre  sa­
modzielność państwową posiadały w przeszłości, 
a od przyszłości winny zdobyć niezbędny wa­
runek  rozwoju —  byt państwowy. P ierw sze 
mogą zadowolnić sią wytworzeniem sfery za­
wodowych polityków i dyplomatów, mają one 
swych oficyalnych przedstawicieli i to zwalnia 
w znacznej mierze od odpowiedzialności p ry ­
w atnych obywateli tego społeczeństwa. Drudzy 
winni stać się narodem polityków, w tem zna­
czeniu, że świadomość polityki narodowej win­
na  być u nich jak  najbardziej rozpowszechniona 
w społeczeństwo i każdy członek jego winien 
wypełniać funkcye państw ow e, zaznaczające 
c h a ra k te r  tej polityki narodowej. Takim  n a ro ­
dem polityków są  Czesi i słusznie zauważył 
d r  Roman Sichrawa, że „posiada sokolstwo 
czeskie szerokie poglądy polityczne i społeczne, 
owiewa je  serdeczna, pełna zapału i gotowości 
do największych poświęceń miłość ojczyzny". 
Dla zaznaczenia różnic między czeskiem sokol­
stwem a naszem dosyć przytoczyć cha rak te ry ­
styczne zdanie p. W cisły : „Sokół polski nie 
upraw ia polityki, dlatego p. Studnicki krzywdą 
mu zrohił, pa trząc  nań, jako na stowarzyszenie 
polityczne i nazyw ając udział naszych sokołów 
w Pradze  nieodpowiednim krokiem pod wzglą­
dem politycznym". Sądzę, że jeżeliby członko­
wie sokolstwa polskiego posiadali uczucia i idee 
polityczne, przejawiłyby się one i w s tow arzy­
szeniach sokolich, chociażby te  nie były rege- 
strowane, jak  stowarzyszenia  polityczne. Po­
wiem więcej, że owa połowiczność, k tó ra  ce­
chuje obecnie nasze społeczeństwo, przejaw iła  
się i w sokolstwie naszem i w jego zlocie do 
Pragi. Sokoli nasi pojechali tara, gdzie sią mu­
siały odbywać panslawistyczne demonstracye, 
a  jednak  w orgiach panslaw izm u nie wzięto 
udziału.

Na tem kończę mój list, gdyż i tak  bardzo 
się przedłużył. J e s t  on oprócz tego spóźniony, 
ale „W iek  X X " ,  k tóry zamieścił życzliwe głosy 
z powodu pierwszego mego listu zapowiedział 
kontr-artykuł d r  Uhmy, czekałem więc na ten  
artykuł, aby od razu odpowiedzieć wszystkim  
moim przeciwnikom.

W ładysław  Studnicki.

Ruch wyborczy.
Socyaliści w Krakowie już  w ystąpili jaw nie  z 

kan d y d atu rą  p. Ignacego D aszyńskiego na  posła do 
Sejm u z k u ry i m iejskiej. W praw dzie rzecz to była 
notoryczna, jeszcze przed rozpisaniem  wyborów, że 
p. D aszyński w mieście naszem stan ie  do w alki w y­
borczej, jednak  dopiero dzisiejszy „N aprzód“ og ła­
sza oficyalnie tę  kandydatu rę  imieniem „Z arządu 
polskiej p a rty i socyalno-dem okratycznej". Socyaliści 
n iew ątp liw ie rzucą się do ag itacy i swoim zw ycza­
jem z w ielką w erw ą, jed n ak  naw et oni chyba się 
nie łudzą tem, aby, wobec jaw ności wyborów se j­
mowych, ich kandydat przeszedł.

Kandydatury, w  bohorodczańskiej k u ry i w iej­
skiej, skąd dotychczas posłował Rnsin p. K ulczycki, 

zgłosił sw ą kan d y d atu rę  p. H en ryk  Pohm yorow ski.
S tronnictw o ludowe za pośrednictw em  sw ych or­

ganów  zwróciło uw agę na  nowy podstęp strony  
przeciw nej: k łam liw e rozgłaszanie, jakoby ten  lub
ów kan d y d a t ludow y się cofał, ja k  to było z k an ­
d y d a tu rą  ks. K ie la ra  w G orlickiem . Obecnie „K u- 
ry e r L w ow ski" ponow nie p ro te stu je  przeciw  donie­
sieniom , jakoby  ks. K ie la r kandydow ać nie chciał 
pod sztandarem  stronn ic tw a  ludowego i pisze w tej 
spraw ie w korespondencyi z G orlic:

„G aze ta  N arodow a", a za n ią  inne stańczykow ­
skie dzienniki puściły  w św ia t wieść, iż ks. J a n  
K ie la r cofnął sw oją kan d y d a tu rę  w gorlick iej ku­
ry i w iejskiej, rzekom o dlatego, iż ua  program  lu ­
dowców się nie godzi. Otóż zapew nić możemy naj- 
so lenniej, iż cała pow yższa wiadomość je s t w ieru ­
tnym  fałszem , albow iem  ks. K ie la r kandydatu ry  
sw ojej n ie cofnął, ale owszem stanow czu kandyduje 
na  podstaw ie program u stronn ic tw a  Indowego. K to 
i w jak im  celu wiadomości taicie rozszerza, nie t r u ­
dno odgadnąć. Zależało w idocznie naszym  stańczy­
kom n a  zdyskredytow aniu  te j k an d y d a tu ry  i d la ­
tego kłam stw em  w ojują."

Z Dukli (okręg K rosno) donoszą do „K uryera  
L w ow sk iego":

D nia 7 b. m. odbyła się tu  w sali szkolnej se- 
sya wójtów  i p isarzy  gm innych dla rew izy i (?) lis t 
w yborczych. S ta ro s ta  d r  N owosielecki, k tó ry  przy­
był sam na sesyę, w ygłosił przem owę, w k tó re j za ­
chęcał (!) do w yb ieran ia  na  wyborców księży, w ój­
tów, p isarzy  i nauczycieli. Z apew niał następnie, że 
p ragn ie  (!), aby się w ybory odbyły spokojnie bez 
żandarm ów . W reszcie  oznajm ił, że są  dotychczas 
trzy  kandydatu ry , ale nazw isk  nie wym ienił. — 
W  tych  stronach  w szystek  lud je s t za  wyborem p. 
S tapińskingo i w ybór jego  u w ażają  za  pewny.
. W powiatach Wieliczka-Podgórze wysuwa się 

n a  p ierw szy  plan na  posła z ku ry i IV  kan d y d atu ra  
d ra  F r . B ard la , w ystępującego pod sztandarem  lu ­
dowym. W łościan ie  pow iatu podgórskiego, wśród 
k tórych  kan d y d a t od la t  ośmiu pracu je  i je s t mię­
dzy nim i nader popularny  zw racali się do niego 
k ikak ro tn ie  o postaw ienie kandydatu ry .

O sta tn ie  zebran ie  w dniu 9 b. m. , w którem

w zięli udział n a jb ard z ie j w ływ owi w łościanie, miało 
ten  w yn ik , że uczestn icy  zobow iązali się cały  bez 
w yjątku  pow iat zdobyć dla k an dydata  Indowego.

D oliczyw szy w w ielickiem  licznych zw olenników  
d ra  M ikołajskiego, można z góry  zapew nić, że k an ­
dydat ludowców zw ycięży.

S ko łyszew sk iego , półoficyalnego k an d y d a ta  urzę- 
dowegu szanse znacznie się pogorszyły. Z raził so­
bie w ielu p rz y ja c ió ł, poczyniw szy przed w yborcam i 
szereg  ob ie tn ic , k tórych te raz  dotrzym ać nie może, 
a nadto  w skutek  osta tn ie j zd rady  S tojałow skiego 
na jtężsi S tojałow szczycy albo w prost odoadli, i po­
p ie ra ją  ludowców, albo stanęli zupełnie na  uboczu.

D ziw ne stanow isko za jm uje  prof. M łynek ag itu ­
jąc  za  chłopem i to miejscowym , a  pod tem hasłem  
m ając siebie na  myśli, czego oczyw iście żaden wło­
ścianin  domyślić się nie m o że , bo p. profesor nie 
je s t  chłopem i przebyw a w T a rn o w ie , jako  u rz ę ­
dnik.

Do L ednicy koło W ieliczk i zw ołał zgrom adzenie 
u a  dzień 11 b. m. ludow iec O koński z M ietniowa. 
N a zebranie, wcale licznie przez okolicznych wło­
ścian obesłane, p rzybyli także d r M ikołajski z Dob­
czyc, prof. M łynek z S ierczy  i d r B arde l z Podgó­
rza. Po w yborze przew odniczącego S tan . S łow ika 
przem aw iał obszernie i rzeczowo, d r M ikołajski, 
rozw ija jąc  p unk t za  punktem  cały  program  s tro n ­
n ictw a ludowego. Uczestnb-y tak  z obozu ludowego, 
ja k  i S tojałow szczycy ośw iadczyli na  zapy tan ie , że 
program  ten  w całości u w ażają  za s w ó j , za wło­
ściański. Mówca zastrzeg ł się n a  k o ń c u , że nie 
p rzem aw ia, jako  k andydat na  posła i dotąd w tym 
k ie runku  żadnych nie poczynił kroków , atoli po u- 
kończeniu praw yborów , gdyby ta k a  była wola w y­
borców, o m andatby  się ubiegał.

Po nim przem aw iał prof. M ły n ek , rozw ija jąc  te ­
zę , że chłopi pow inni w ybierać chłopa, i to swego, 
w skazując przytem  że tym chłopem tu te jszym  był­
by ou w łaśnie. P rzem ów ienie to nie znalazło  po­
słuchu.

N astępn ie  p rzem aw iał d r B ardel, zw racając  uw a­
gę na niebezpieczeństw o, grożące wyborom , w sku­
tek  rozbicia się ludu aż na  3 odłam y. P rof. M ły­
nek  nie ma w arunków , o k tórych  sam  p ra w i , d la ­
tego nie pow inien przeszkadzać ścieran iu  się dwóch 
przew ażających  kierunków  politycznych, t. j . s tro n ­
n ictw a ludowego i S tojałow szczyków . A le i te  dw a 
obozy nie pow inny b rać  się za bary , m ają bowiem 
szczęśliw e w yjście stanąć  na  stanow isku  zjednocze­
nia stronnictw . Z akusy Stojałow skiego, k tó ry  bez 
najm niejszej p rzyczyny przechylił się ku stańczy ­
kom, i wr o sta tn ie j chw ili przed w yboram i zerw ał 
zjednoczenie, nie pow inny znaleść posłuchu naw et 
u najzagorzalszych  zw olenników  Stojałow skiego. — 
J e s t  to ty lko  woda ua m łyn wrogow uśw iadom ie­
n ia  ludu. P rzem aw iali jeszcze w łościanie: Skow ro­
nek , Okoński i S ło w ik , jako  ludowcy, a B aran  i 
P ią tek  jako  S tojałow szczycy, ale o ile u p ierw ­
szych w idać byłe pewność siebie i dumę , że się 
hasłom ludowym nigdy  nie sprzen iew ierzy li, o ty le  
d rudzy  przem aw iali na  nu tę  sm utną, jak b y  się w sty­
dzili osta tn ich  łam ańców  sw ojego wodza. N a ogół 
w wielickiem gronie S tojałow szczyków  znać byłe 
przygnębienie  i zupełne zw ątp ien ie  w słuszność 
sw ej, a raczej S tojałow skiego spraw y.

Grybów, 11 sierpnia. Co do wyborów mogę wam 
donieść parę  słów, poniew aż bardzo mało czytam y 
w rubryce  „Z ruchu w yborczego" z naszej mieści­
ny, bardzo mało się też św ia t dow iedział o gry- 
bowskich m acherstw ach w yborczych Odbywa się tu  
co parę  dni szereg  zgrom adzeń i zebrań... S ta ro sta  
forsuje okropnie hr. Bobrow skiego, o k tórym  oprócz 
jego ty tu łu  h rabskiego n ik t nigdy nic w G rybowie 
nie słyszał. Między s ta ro stą  a nim decydują sto ­
sunk i osobiste. K andydatu r ty le  co grzybów  po de­
szczu. Mamy ich aż 10 sztuk, a  mianowicie oto z 
nich plns m inus w ażniejsze prócz najw ażniejszego 
dra K lem iensiew icza i hr. B obrow skiego: M ichał 
H uza (no taryusz  miejscowy), Edm und G órski (se­
k re ta rz  R ady pow.), Sw iderski (w łościanin), W y- 
szow ski (R usin), J a n  Cieluch (także włość.), Geniec 
i inni.

Limanowa, 11 sierpn ia . N ie wiemy, czy w k tó ­
rym  powiecie je s t ta k i ruch wyborczy, jak  u nas, 
lub przynajm niej ty lu  kandydow ało na  posła do S ej­
mu i ty le zwoływ ano zgrom adzeń przedw yborczych. 
N ajsenzacy jn iejszem  było dzisiejsze zgrom adzenie 
przedw yborcze, zw ołane przez p. M ichała Ociepkę, 
dye ta ry sza  sąd. w L im anow y, k tó ry  także k an dydu ­
je. O biecyw ał zgrom adzonym  w łościanom uw olnienie 
ich od w szelkich opłat i podatków  w razie  w ybra­
n ia  go posłem. Zdaje się jednak , że p. Ociepka p ra ­
cuje nie dla siebie, ty lko dla swego p. sędziego 
R uczajew skiego w Lim anow y, k tó ry  także kandy ­
du je  z te j kn ry i na  posła sejmowego.

W  M szanie D olnej odbyło się dziś także zgro­
m adzenie przedw yborcze po mszy o godz. 12 w po­
łudnie . a zgrom adzeni uchw alili kandydatu rę  n a ­
czeln ika gm iny p. Łabosza w M szanie .Dolnej, p rzy ­
rz ek a jąc  najso lenniej popierać go przy  wyborach.

Od p. Józefa Bromowicza otrzym ujem y pismo 
te j treści, że podpisy na p lakatach  przezeń rozle­
pionych są  auten tyczno , z w yjątkiem  podpisu p. 
W andalina  B eriugera , którego um ieszczenie na tym 
plakacie spowodowała w pierw szym  rzędzie pew na 
m istyfikacya jego  podpisu, do p. Józefa  Erom ow i- 
cza nadesłanego.

Co do nas skonstatow ać wobec tego musimy, że 
w yborcy, k tó rzy  się w naszej redakcyi zjaw ili, s ta ­
nowczo i w yraźn ie  ośw iadczyli, że afisza owego nie 
nie podpisywali i o żadnym  kom itecie wyborczym 
nic nie wiedzą.

K x * o n . i k a > «

Kraków, 12 sierpnia.

Łgzamina poprawcze w szkołach średnich.
Urzędowa „G azeta  L w ow ska" zam ieszcza ogłosze­
nie w spraw ie jesiennego term inu  egzam inów doj­
rzałości w  gim nazyarh  i szkołach realnych. Egza- 
m ina odbędą się:

A) W  gim nazyum :
1. Św. A uuy w K rakow ie (popraw cze) dnia 18 

w rześn ia ; 2 . św. A nny w K rakow ie uzupełniające 
egzam iua dla kobiet dnia 19  w rześn ia; 3. trzeciem  
w K rakow ie (poprawcze) dn ia  2 0  w rześn ia; 4. św. 
J a c k a  w K rakow ie (popraw cze i całe) dnia 21 w rze­
śnia; 5. drngiem  (niemieckiem ) we Lw ow ie (popra­
wcze i całe) dn ia  12 w rześn ia; 6. p iątem  we Lw o­
wie (całe i popraw cze w łasnego zakładu) dnia 14 
w rześn ia; 7. akadem ickiem  we Lwow ie (poprawcze 
i całe) dnia 18 w rześn ia; 8. F ran c iszk a  Jó zefa  we 
Lw ow ie (poprawcze) dn ia  23  w rześn ia  b. r.

B) W  szkole rea ln e j:

1. W  K rakow ie dnia 13 w rznśn ia; 2. we Lw o­
wie dnia 16 w rześnia b. r.

A bituryenci gim uazyów  z językiem  wykładowym 
polskim, k tó rzy  m ają składać egzam in popraw czy z 
jednego przedm iotu, a p rag n ą  go składać we L w o­
wie, m ają się zgłosić w biurze dyrekcyi gim uazyum  
F ranc iszka  Józefa ; ab itu ryenci, m ający składać cały 
egzam in dojrzałości we Lwowie, w kancelary i dy ­
rekcyi gim nazyum  V; w szyscy inni, ab itu ryenci w 
kancelary i dyrekcyi jednego z wym ienionych powy­
żej zakładów  najpóźniej do dn ia  4  w rześn ia  b. r.

Dó dyrekcyi Muzeum Narodowego w Krako­
wie za naszem  pośrednictw em  zw raca ją  się se tk i 
osób z propozycyą, z p rzedstaw ieniem , z żądaniem , 
z zapytaniem , czyby nie można, czyby nie należało 
o tw ierać sal Muzeum w cześniej, a  później zam y­
kać, szczególniej te raz  w porze le tn ie j, w czasie 
urlopów  i w akacyj, gdy tłum y przejezdnych  spie­
szą p rzedew szystk iem  oglądać piękne zbiory nasze­
go N arodow ego Muzeum. O tw arcie w stępu do zbio­
rów  dopiero o godzinie 11 przed południem je s t
stanow czo n iepraktycznem , spóźnionem i ze s tra tą  
m aterya lną  d la  in s ty tucy i połączonem. N aprzykład  
w czoraj, od wczesnego ra n a  tłum y osób s ta ły  przed 
Sukiennicam i, czekając o tw arcia  Muzeum, co n a s tą ­
piło dopiero o zw ykłej porze, tj. o godzinie 11.
K orzysta jąc  z długiego dnia, Muzeum mogłoby być
o tw arte  rów nież p rzynajm niej do godziny 6 w ie­
czorem. Różni ludzie, różnych zawodów, o różnych 
porach dn ia  m ają wolne chw ile na  zw iedzanie Mu­
zeum, d latego czas przeznaczony na to , pow inien 
być dłuższy.

Stacya ratunkowa w ciągu  w czorajszej n ie ­
dzieli m iała w y jątkow y spokój. D w unastu  ty lko  pa- 
cyentów , lekko poranionych wśród rozm aitych bó ­
jek , zgłosiło się z p rośbą o opatrzenie.

U biegłej nocy o godz. 1 przyszed ł na stacyę 
F erdynand  N aw ałka, 21 -le tn i g a rb a rz  z Ludwino- 
wa, k tórem u tow arzysz zabaw y w szynku rozbił 
flaszkę na tw arzy , zadając  k ilka  więKSzych rac. na 
czole i nosie. Po  opatrzen iu  odesłało pogotowie po­
kaleczonego do szpitala.

Niedoszły mąż. P rzed  trybunałem  zw ykłym , k tó ­
rem u przew odniczył p. radca  T raH nfelner, staDął 
dzisiaj Józef N iziniecki, 2 6 -le tu i czeladnik  k raw ie­
cki, zam ieszkały  w Szczepanow ie, którego prokura- 
to rya  p aństw a  oskarża  o to, że w ciągu ostatn ich  
sześciu la t w R adom yślu, Jaro sław iu , S łotw inie i 
K rakow ie od kuchark i K a ta rzy n y  L eśuiow skiej w y­
łudził podstępnie około 3 0 0  złr. Z aw iązaw szy z n ią  
stosunki miłosne i obiecując się ożenić, w ybierał 
od niej przez sześć la t  różne kw oty, k tóre według 
zeznań poszkodow anej doszły do wysokości 4 0 0  
złr. Obwiniony jed n ak  tw ierdzi, że nie w y b ia ł od 
niej w ięcej ja k  120  złr. i zaprzecza, jakoby  i w 
ostatn ich  la tach  obiecyw ał je j m ałżeństw o. W obec 
tego w lutym  b. r. ożenił się z inną dziew czyną, 
a  w ybrane od L cśniow skiej pieniądze p ragn ie  w 
m iarę możności je j zw racać.

P rzes łuchana  w cha rak te rze  św iadkajL eśn iow ska 
zeznaje, że N iziniecki n iety lko przez cały  czas ich 
stosunku p rzy rzekał je j m ałżeństw o, a  potem obie­
cyw ał wspólne dziecko w ziąć na  w łasne nazw isko, 
lecz jeszcze na  parę  tygodni przed jego  ślubem 
z obecną zoną, podczas gdy zapow iedzi były w y­
w oływane, w yłudził od niej k ilk ak ro tn ie  drobne 
kw oty pieniężne.

Po zakończenia postępow ania dowodowego i p rze­
mowie obrońcy d ra  J a n a  Jakubow skiego, odął się 
try b u n a ł na naradę, poczem w ydał w yrok sk azu ją  
cy N izinieekiego za zbrodnię oszustw a i uw iedzenie 
na dw a miesiące w ięzienia, obostrzonego postem  co 
tydzień . Zasądzony w yrok p rzy ją ł, prosząc o odro­
czenie k a ry  do 1 w rześn ia  b. r.

Oszukańcze bankructwo. D zisiaj przed polu-
dniem  pod zarzutem  zbrodni oszustw a zosta ł a re ­
sztow any Salomon G oldschneider, hand larz  cuk ie r­
ków w K rakow ie, k tó ry  ogłosił bankructw o.

Z kroniki policyjnej. Sąd pow iatow y w K alw a- 
ry i, chcąc ochronić pątników  od g rasu jących  sta le  
ua  odpnstach tu te jszych  złodziei kieszonkow ych, za ­
żądał od dyrekcyi policyi nadesłan ia  fo togra lij w szyst­
kich krakow skich  specyalistów  w eskam otow anin 
zekarków  i pugilaresów .

Nowy Sącz, 11 sierpn ia . W  tu tejszym  pułku 
obrony k rajow ej w ydarzył się nieszczęśliw y w ypa­
dek, mianowicie nadporucznik  obrony k rajow ej p. 
Pauschek  dostał pom ięszania zmysłów. Umysłowo 
chorego odwieziono w czoraj do szp ita la  garnizono­
wego w K rakow ie.

P rzez  Sącz przejeżdżał w czoraj 13-letn i arcyksią- 
żę K arol O tto, syn arcyksięcia  O ttona. Jech a ł do 
W ęgier. N a dworcu w itał go s ta ro s ta  Jarosz .

Tego już za wiele! z G rybow a piszą n a m .'Z e  
względu ua dzisiejsze stosunki panujące na  kresach 
i wogóle z Niemcami, w arto  zanotow ać fak t, iż ba­
w iący tu  cy rk  R. M alicka poroziepiał p laka ty  w ję ­
zyku niemieckim. P rzecież cy rk  ów ży je  ty lko z 
Polaków  i z re sz tą  nie ma tu  Niemców wcale, a je ­
żeli są  to tacy , co po polsku rozum ieją. — Byłoby 
bardzo w skazanem  cyrk  ten bojkotować. P rzekona ł­
by się wówczas pan Malick, że G rybów  tc polskie 
miasto i narzucać sobie niem czyzny nie pozw oli'

Zakopano, 10 sierpn ia . Ż adna miejscowość le ­
cznicza w Polsce nie może sobie pozwolić w pełni 
sezonu na  tak ie  biesiady a rtystyczne , ja k  Z akopa­
ne, he też  co roku  mamy tu  o tym  czasie form al­
ny zjazd  lite ra tó w  i a rty stó w  w szelkich rodzajów  
i odcieni. N a pozór zdaw ałoby się, że w tak ich  w a­
runkach  stow arzyszen ia  i in sty tucye  dobroczynne, 
k tó re  swój b y t zaw dzięczają  w znacznej części 
produkeyom  artystycznym  z „łaskaw ym  w spółudzia­
łem " te j lub owej znakom itości, m ają  tn  w lecie 
praw dziw e żniwo, a le w idow isa tych je s t  ty le  i 
każda znakom itość je s t  z ty lu  stron  szturm ow aną 
o ów „ łaskaw y w spółudział", że w rezu ltac ie  kon­
cert, p rzedstaw ien ie  te a tra ln e , lub odczyt, uw ień­
czony pełnem  powodzeniem , należy w tym  czasie 
do rzadkości. Fenom enem  takim  oył odbyty przed 
k ilkę dniam i koncert na  dochód ochronki d la  dzieci, 
is tn ie jące j p rzy  kościele parafia lnym  w Zakopanem . 
Aby ocenić jego  sukces, w ystarczy  powiedzieć, że 
pomimo rozdrobnien ia  się publiczności n a  cały  sze­
reg  produkcyj arty stycznych , goniących za sobą w 
szalenie szybkiem  tem pie, koncert ten dał przeszło 
2 0 0 0  koron. tj. dochód, jak im  się żadne inne w i­
dowisko w tym  rokn  w Zakopanem  poszczycić nie 
może Z asługa  to kom itetu, a raczej jego czterech  
członków : pań Chram cow ej i G noińskiej, ks. Kasze- 
lew skiego i p. O strow skiego, k tó rzy  um ieli tak  
szczęśliw ie w szystko urządzić, aoy w ydatk i były 
ja k  najskrom niejsze, a zysk ja k  najw iększy . W  kon­
cercie  w zięli udział: znakom ity  sk rzypek  w arszaw ­
ski p. B arcew icz, b ary ton is ta  p. G órski, p. Koro- 
lew iczów na i p. N ałęczów na.

Towarzystwo Tatrzańskie odbyło posiedzenie
dnia 11 b. m. w Zakopanem  pod przew odnictw em

d ra  Ponik ły . N a posiedzenia tem : 1) omówiono
k ilka  w ażnych szczegółów, tyczących się dalszej 
akcy i w spraw ie Mo skiego Oka. 2) zbadano g run t, 
na  k tórym , w myśl uchw ały w am ego zgrom adzenia, 
m a być w ystaw ionym  doln klubow y T ow arzystw a. 
3) postanowiono pomnożyć bibliotekę T ow arzystw a 
przez zakupno now ych dzieł. 4) załatw iono k ilka 
spraw  adm in istracy jnych  i finansow ych.

14 lat kandydatury liczy pan Z ygm unt Z ieliń­
ski, 14  la t darem nego ubiegania  się o m andat w 
rozm aitych okolicach k ra ju  pod hasłem  w łasnego 
w yrobu:

„D uchem  narodu są obyw atele ,
A siłą  jego  je s t lud,
S iłą są  s iln i obyw atele,
D nchem  pokrzepia się lud!"

Obecnie p. Z ygm unt Z ieliński w ydał drukiem 
„L is t o tw arty  do przew ielebnego duchow ieństw a p0. 
w iatu  ja s ie lsk iego" , w zyw ając w szystk ich  ducho­
wnych, ażeby zm iłow ali się nad jego  trękam 1 Tau- 
ta la . P . Z ygm unt Z ieliński woła za  pomocą listu:

„Od 14  la t pukam  i pukam  do serc i rozumu 
w spółobyw ateli k ra ju , dom agając się, by otworzono 
mi podwoje d la  mej działalności.

„Zgłosiłem  m oją K andydaturę na  posła do Sej. 
mu krajow ego z m niejszych posiadłości pow iatu ja ­
sielskiego i po raz  6 s ta ję  do sz ;regu z w ytrw a­
łością, ja k ą  Bóg obdarzył mię, aby dopiąć z m o ­
rzonego celu.

„C ieszy mię, że zn a jd u ję  uznanie w śród ducno- 
w ieństw a. „G aze ta  koście lna" z dnia 5 kw ietnia 
19 0 0  um ieściła ład n ą  i obszerną reeenzyę o mojom 
dziele „P ogląd  k ry ty czn y " ; mam lis t pochw alny oll 
księdza bisliupa Czechowicza, a ksiądz biskup P e l­
czar osobiście w yraził mi sw oje w ielkie uznanio, 
gdym  był u niego n a  pożegnaniu odjeżdżając z 
P rzem yśla .

„Z silną  w iarą  w sercu, w lepszą naszą przy­
szłość, do k tó re j trz eb a  przyłożyć n iety lko  chęcO 
ale i ręce, zw racam  się dziś do duchow ieństw a j 8 ' 
ko znającego potrzeby ludu z tem ośw iadczenie111’ 
że w edług sił s ta rać  się będę zaradzać  im, z jedny­
wać sobie w ielu do p rzeprow aazenia  te j p racy eko­
nom icznej k ra ju  wspóinem i siłam i.

„Sądzę, że drchow ieństw o poprze moją kaudyda* 
tu rę  i jako  o sta tn ią  m oją p rzystań , da mi sp°80' 
bność przez wybór, abym mógł stać  się o g n i^ 00' 
łączącem  przy pracy z sobą w szystk ie stany!"

Nam się zdaje, że o sta tn ią  p rzy s tan ią  dla P° 
dobnycb kandydatów  je s t  kącik  hum orystyczny ' 
dziennikach P . Z ieliński odw ołn ją : się do rozum 
w spółobyw ateli, z gó”y skazał siebie ua p r z e g r a j

Zniżka kolejowa do połowy uzyskaną została 
dla uczestników  w ycieczki w T a try  pod warnnkient, 
że w yjazd n as tąp i dnia 14  b. m. o godz. 3 m- ^  
po południu, a pow rót dowolnym pociągiem w cza" 
sie m iędzy 15 a 18 b. m. O statnim  pociąg10111’ z 
którego można korzystać, je s t wychodzący dnia 18 
o godz. 11 w nocy. Odpowiednie legitym acye wy­
daje  k a n ce la ry a  tu tejszego  „Sokoła".

Miłkowski przybywa do Lwowa. Dow'ia<Ljemy
się, że w jesien i czcigodny pułkow nik Miłkowski 
(T. T . Jeż ) przybędzie n a  czas dłuższy do Lwow a. 
Po powrocie z A m eryki znakom ity p isarz  c z a j ę  się 
znacznie lepiej, uciążliw a podróż nie zaszkodziła 
wcale jego zdrowin.

Bunt żołnierzy rosyjskich. O stre jk u  głodowym 
w w ojsku rosy jakiem  podaje „K n ry e r L w o w sk i"  
następu jące  ciekaw e szczegóły, W  2 (>-konnej bat«- 
ry i a r ty le ry i w R em bertow ie pod W arszaw ą k rad ł 
kap itan  przez dłuższy czas pieniądze, przeznaczone 
na  żyw ność dla żołnierzy. G dy u tysk iw an ia  nie po­
mogły. postanow ili żołnierze rozpocząć s tre jk  8 !f>~ 

dowy. G łodzili się więc przez 3 dni, a gdy  1 
nie pomogło, zadem onstrow ano podczas ćw icz0n,a 
przeciw  kapitanow i w n ad er d rastyczny  sposób:

K apitan , zjaw iw szy się na  placu m usztry, P o ­
w ita ł w edle zw yczaju, p rzy jętego  w Rosyi. słoWam i: 
zdorowo reb ia ta ! słowa te  p rzy jęto  ponurem milcze- 
niem. K ap itan  pow tórzył pow itanie po raz w tóry i 
trzeci, lecz g łęboka cisza za legała  wciąż szeregi: 
Rozw ścieczony w yw ołał dwóch pierw szych z bry- 
gady  i kazał ich natychm iast aresztow ać. W ów czti 
w szeregach  rozległy się k rzyk i „wor, w or!“ (zło­
dziej). i pow iedziano mu, że jeże li chce, niech a re ­
sz tu je  w szystkich razem . W  najw yższej wściekłości 
kap itan  pozostaw ił sam ych żołn ieizy  i m elduje o 
całem zdarzeniu  w ładzy w yższej.

W ów czas aresztow ano żołnierzy  (85 ludzi) przez 
inną  b rygadę. Sąd z jechał ekstra-pociągam1- Za­
częto śledztw o. Żołnierze tw ierdzili, iż postąpili 
praw die, gdyż m eldow ali naprzód w achm istrzow i, 
aby ten  o sta tn i zameldowa* kapitanow i, że cierpią 
głód i proszą o poreye norm alne. — Lec z gdy £a - 
dnego SKntkn ich prośba nie osiągnęła, u ra dzili, 
aby  k ap itan a  zniew ażyć, nie odpuw iadają0 na  jego 
pow itanie i zelżyć go, zw iąc go złodziej001- są­
dzie kap itan  w yparł s i ę , jakoby  o niezadow oleniu 
żołnierzy cokolwiek w iedział, tw ierdząc, że wach­
m istrz  o niczem podobnem mu nie meldował, wach­
m istrz  zaś dowodził, że meldował i powoływał 
n a  św iadectw o kuchark i kap itana , k tó ra  była p rzy  
tem  obecną.

W yrok i zapadły  następu jące: 14  podoficerów za­
sądzono- na  3 la ta  dyscyplinarnego  batalionu. 26 
żo łnierzy  na 2 la ta  dyscyplinarnego batalionu, a 
re sz tę  do w ięzienia na  1 — 4  miesięcy, z zaliczeniem 
do rzędu k aranych  (s z tra łow anych;.

Ciekawa polemika. D ziennik petersbursk i p. Ko­
m arow a „Sw iet" z niem ieckiem  P “mem petersbur- 
skiem „H ero ld" polem izują w sposób następu jący : 
„H ero ld" p isze: „ W  redakcyi „Sw ieta" panuje  n i­
skie kłam stw o, a  narodow y k ierunek  „S w ieta" Prz7" 
pominą wściekłego od upałn psa, chw ytające#0 za 
łydki pierw szego lepszego przechodnia". „Sw iet" 
zaś odpow iada: „W span ia ły  sty l i w yszukana teu- 
tońska grzeczność pan n ja  w  redakcyi „H ero lda". 
U liczni chłopcy w B erlin ie  mogą pozazdrco; : „H e­
roldow i" jego um iejętności ła jan ia " .

Prasa polska w Prusach ci«szv 8,s 8zczegóiną 
opieką prokura to ry i. I  ta k  odpowieaz ia*ue£° red ak ­
to ra  „G azety  G rudziądzk ie j" , P- Sobiechowskipgo, 
skazał w tych  dniach sąd k am y  w '-rrudziądzu na 
20  m arek k a ry  za rzekom ą obrazę nauczyciela p. 
D ahlkego i jego żony. a na  4  tygodnie a resz tn  za 
a rty k n ł w  num erze 141 „G azety  G rudziądzkiej 
p. t. „N ie mogę po jąć". Obydwie spraw y były są ­
dzone ponownie w skntek  apelacyi.

Sprawa polska na Śląsku. W ychodzący we 
F rysz tac ie  na  Ś ląsku „G łos Lndu Śląskiego" w y. 
dał n astęp u jącą  odezwę:^

„W  m yśl uchw ał wiecu zakopańskiego z d. 28  
lipca b. r. odbędzie się tu ta j dn ia  24  b. m. o godz. 
3 po południu koniereneya dzienn ikarzy , puhlicystów  
polskich i wogóle przyjació ł Ś ląska w celu omówie­
n ia  stosunków  narodow ościowych w K sięstw ie Cie-
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szyńskiem , przedew szystkiem  zaś spraw y obrony k re ­
sów śląskich  przed w ynarodowieniem .

„Ze względu, że udział w konferencyi brać mo­
żna tylko za okazaniem zaproszenia, przeto prosi­
m y o rychłe zgłaszanie się do redakcyi „Głosu 
Ludu Ś ląskiego" we F ry sz tac ie .“

Ucieczka egzekutora. Z M uszyny piszą nam: 
E gzeku to r p rzy  tu tejszym  urzędzie podatkowym, 
B ro n is ław  Ja k u b o w sk i, zab raw szy  w inspektoracie 
podatkow ym  w Nowym Sączu w ykazy zaległości 
podatkow ych, aby rozpocząć w okręgu m uszyńskim  
czynności, uciekł, jak  mówią, do A m eryki. Zostaw ił 
u siebie w domu w szystk ie pap iery  urzędowe.

Proces przeciwko polskim yimnazyastom w 
Prusach. J a k  donosi „G azeta  T o ru ń sk a" , sędzia 
ślęczy T echnau  ośw iadczył jednem u z uczniów gimn. 
podczas p rzesłuchania, że „nauczyciele re lig ii“ po­
uczyli gim nazyastów  polskich o nicości przysięgi, 
złożonej kolegom, gdyż chcąc je j dochować, m usie­
liby  odpowiadać, że o tow arzystw ie  nie w iedzą, a 
poniew aż o tow arzystw ie w iedzieli, przeto byłoby 
to  kłam stw em . Do k łam stw a zaś n ik t się w ażnie 
zobow iązyw ać nie może i ta k a  przysięga  je s t  n ie ­
w ażna. N azw iska „nauczycieli re lig ii"  T echnau  nie 
wym ienił. N atom iast w akcie oskarżen ia  je s t mowa 
o ks. T eitzu , tym samym, k tó ry  uczniom w ykładał, 
że sam a myśl o odbndow aniu Polsk i je s t  krzyw o­
przysięstw em .

Bankructwa w Niemczech stanow ią obecnie 
btałą rub rykę w prasie. P raw ie  codziennie nadcho­
dzą wiadomości o upadłościach różnych firm w N iem ­
czech. Z D rezna donoszą, że w ielka firm a zbożowa 
W eltm ann  i Scblesinger, is tn ie jąca  od 25  la t, za ­
w iesiła w ypłaty . W  upadłości zaangażow anych je s t 
k ilka  berlińsk ich  i m agdeburskich  banków  pryw a­
tnych. W edług  teleg ram u z K aise rlau te rn , T ow a­
rzystw o zaliczkow e w L andstnh l strac iło  pół mi­
liona m arek. D yrek tor, fab ry k an t B erle , uciekł. — 
W  upadłościach w ielkiej firm y jedw abiu  P u lle r- 
(Jorlnm w G eldern  w nadreńsk iel prow incyi. k tó ra  
zaw iesiła  w ypłaty , zaangażow ane są dom j bankowe 
krefe ldsk ie  i osoby pryw atne. — W  T ylży  zaw ie­
sił w ypłaty  hand larz  drzew a A ron B ernste in . Oczy­
w iście są to  bankructw a na w ielką skalę, m niej­
szych nie om aw iają dzienniki, jako  wypadków, k tó ­
re  zaw sze i wszędzie m uszą się w ydarzać.

Spór czesko-polski przed sądem. Spraw a wy­
borów gm innych w D ąbrow ej, czyli tam te jszy  spór 
czesko polski s tan ą ł także  przed k ra tkam i sądowe- 
mi w Cieszynie. Czeska strona  zaskarży ła  ta m te j­
szego przełożonego gm iny i nauczyciela o odezwę 
w yborczą, w k tó re j się dopatrzy ła  pom ówienia róż­
nych osobistości o niesum ienną ag itacyę  i różne 
inne p rzestępstw a. O skarżeni zostali nwolnieni, a 
Czesi skazan i na  poniesienie kosztów. A dw okat 
skarżących dr Sam alik z F ry sz ta tu  zgłosił a to li 
odw ołanie od wyroku.

Olbrzymia kradzież. A m erykanie robią, ja k  w ia­
domo, w szystko na w ielką skalę. N aw et pod w zglę­
dem kradzieży  i rozm aitych ło trostw  nie w dają  się 
w drobiazgi, a  najm niej oczywiście w k ra in ie  złota, 

-w K alifornii. Z San Francisco  nadchodzi wiadomość, 
że z w arsztatów  Shelbyego w V allejo ukradziono 
sztaby  złote w artości 3 4 0 .0 0 0  dolarów. B anda zło­
dziei w ykopała tunel 4 0 0  st. długości od w ybrzeża 
do sklepień s ta lą  pokrytych, w k tórych  złoto je s t 
przechow yw ane i, zabraw szy sztaby, uciekła łodzią.

Ks. Edmund Pohgnac. syn znanego m inistra, 
tw órcy  osławionych rozporządzeń, k tóre w yw ołały 
rnwolnoyę lipcową zm arł w P ary żu . Ks. Po liguac 
p ośw ięc ił się muzyce i należał do tych niew ielu, 
k tó rzy  W agnerow i torow ali drogę we F rancy i. Żo­
n a ty  był z E ugenią  S ingerów ną z Nowego Jo rk u , 
córką fab ry k an ta  m aszyu do szycia.

Polska lekarka W Paryżu. W ychodząca w P a ­
ryżu  pod redakcyą znakom itego fizyologa P aw ła  
R icheta  „R evne sc ien tifiąue" um ieściła w ostatn im  
zeszycie bardzo pochlebną oceuę dzieła naszej ro ­
daczki, doktorki M elanii L ip ińsk ie j, pod tytułem  
„H isto ire  des femmes m edeeines" (D zieje lekarek  
oń staroży tności do dni dzisiejszych. P a ry ż  1901 , 
nakładem  firm y G. Jacąues). K siążka stanow i ogro­
mny tom o 58 6  stronicach i je s t owocem więcej 
n iż cztero letn ich  poszukiw ań i badań w bib lio te­
kach całej Europy.

„O bfituje ona — mówi „R evue sc ien tifiąue" — 
do tego stopnia w dane, że przez d ługi czas nie 
wiele będzie można do niej dodać. Nie je s t  to je ­
dnak praca  w yłącznie benedyktyńska. Dzieło to p ra ­
wdziwie użyteczne; na każdej stronicy  au to rka sk ła ­
da dowody w ytraw nej znajomości! metod badania ."

A uto r recenzyi pow iada na końcu:
„T e osoby i fak iy  nie po ruszają  się w próżni. 

Nie są ustaw ione obok siebie bezdusznie, ja k  w en- 
cyklopedyi P rzeciw nie, au to rk a  zw iązała je  z ich 
epokam i dz ie jow em i, t a k , że zaw sze snn ją  się na 
żyjącem  tle. Dzięki też tem u, książka polskiej uczo­
nej posiada cechy dzieła, napisanego przez p raw dzi­
wego h is to rj'ka , dzieła rów nie cennego d la  h isto ry i 
medycyny, ja k  h is to ry i eyw ilizacyi".

Rewizya procesu po 27 latach. P rzed  p a ry ­
skim sądem kasacyjnym  rozegra ła  się spraw a, k tó ­
ra  w kołach francnskich  praw ników  obudziła żywe 
zajęcie  i w ykazała, że u staw a rew izy jna  z r. 1895  
ma ogrom ne braki. N auczyciel z A rdennów  L efevre 
został w r. 1 8 7 4  skazany  n a  15 la t ciężkich ro- 
robót za  zbrodnię podpalenia. W k ró tce  po w yroku 
został ułaskaw iony, św iadkow ie bowiem, k iórzy  zło­
żyli obciążające go zeznania , k łam ali w idocznie, ale 
sąd mimo w ew nętrznego przekonania, nie mógł ich 
pociągnąć do odpow iedzialności. L efevre  od r. 1 895 , 
to je s t od czasu w ydania ustaw y o rew izyi proce­
sów, nie ustaw ał w usiłow aniach przedłożenia swej 
spraw y sądow i kasacyjnem u, co mu się w reszcie 
ndało. M in ister spraw iedliw ości, re fe ren t trybnnału  
kasacyjnego, sam w reszcie genera lny  p roku ra to r 
ośw iadczyli, że L efev re  je s t  n iew inny, mimo to 
try b u n a ł kasacy jny  odrzucił jego  podanie o rew izyę 
procesu, m otyw ując sw oje orzeczenie tą  okoliczno­
ścią, że L efevre  nie przedłożył „now ych fak tó w “ , 
jak  tego w ym aga u staw a z roku 1895 . Po tym 
w ypadku ma rząd  przedłożyć parlam entow i p ro jek t 
pew nych zm ian w spom nianej ustaw y.

Sprawa jaskiń gry w Belgii zna jdu je  się w 
nowem stadyum . Rząd ośw iadczył w senacie, że 
m iastn O stendzie w ypłaci ty tu łem  odszkodow ania 
5 milionów franków , a m iastu Spaa 3 m ilony fran ­
ków, jeże li sen a t uchw ali natychm iastow e zn iesie­
nie tam tejszych  klubów  gry . Is tn ie je  nadzie ja , że 
sen a t ustaw ę tę  przyjm ie, nie w ahając się znaczną 
ofiarą  na rzecz opryszków  położyć tam y legalnem u 
rozbojowi za pomocą g ie r hazardow ych.

Cyrk psychologiczny. W  V icennes pod P ary - 
żem pow stał n iezw ykły  zakład  — „ In s ty tu t psycho­
logii zw ierzęcej" — a założył go zuany ze swych 
stndyów  naukow ych nad tresow aniem  zw ierzą t ba­
dacz H achet-S uplet pod patronatem  d y rek to ra  mu-

zem przyrodniczego, Ed. P e rr ie ra , i psychologa T. 
R ibota. Celem nowego in s ty tu tu  je s t dośw iadczalne 
studyow anie zdolności pew nych zw ierząt.

W zniesiono tedy c y rk , m ający dw adzieścia me­
trów  długości i dw adzieścia szerokości, a w nim 
urządzono arenę  o 13 m etrach  średnicy i 4 0 0  m iej­
scach dla obserw ujących psychologów i p rzy rodn i­
ków. Założycielowi i protektorom  te j in sty tucy i nie 
chudzi bynajm niej o to , by dokonyw ać ze zw ierzę­
tam i n ietresow anem i zdum iew ających ćwiczeń i 
w spółzaw odniczyć z cyrkiem ; p ragną  oni obserw o­
wać dokładnie zw ierzę ta  przy  dośw iadczeniach zw y­
czajnych i stw ierdzić , ja k  postępują z w łasnej ini- 
cyatyw y  i ja k  słuchają  rozkazów. Z w ierzęta  dzielą 
się ogólnie na 3 kategorye: zw ierzą t in teligen tnych , 
k tó re  rozum ieją mimikę, są  posłuszne głosowi lu d z­
kiem u i pozw alają sobie persw adow ać; zw ierzęta  
słuchające ty lko w łasnych instynktów  i w reszcie 
zw ierzę ta  niższe, k tó re  po ruszają  się tylko pod n a ­
ciskiem , n. p. gdy ukłójem y je  z lekka szilką.

Celem zbadania in teligencyi obserwowanego zw ie­
rzęc ia , byw a ono staw iane  w szczególnych w aru n ­
kach, do k tórych nie je s t  przyzw yczajone. T ak  np. 
jed n a  z pierw szych prób dokonaną była z lw em : 
chciano się przekonać, czy też będzie o ty le  pomy­
słowy, żeby otw orzył s k rz y n ię , w której zna jdu je  
się mięso. Zapędzono tedy  lw a do k la tk i, w k tó re j 
ustaw iono sk rzyn ię  z m ięsem ; zrazu  lew zaczął 
objaw iać pew ne zaniepokojenie; n a s tęp n ie , po pe- 
wnem w ahaniu , zbliżył się do skrzyni, obw ąchał ją , 
a  przekonaw szy się, że zaw iera  mięso , zaczął oka­
zyw ać w yraźną chęć w ydostania go. N ie usiłow ał 
jednak  bynajm niej roz trzaskać  sk rz y n i, obejrzał ją  
tylko uw ażnie ze w szystkich stron  i wkońcn zab ra ł 
się do o tw arcia  w ieka. Pochw ycił lekko b rzeg  zę­
bam i i podniósł je  z całym spokojem; następn ie  
w yciągnął szyję naprzód i puścił wieko dopiero 
w tedy, gdy  otw orzył je  dostatecznie, by samo spa­
dło wr przeciw ną s t ro n ę , poczem dopiero w ydobył 
mięso. W szystk ie  te  ruchy  w ykonał lew  bez po­
sp iechu , bardzo dokładnie, że tak  powiemy „ rozsą­
dnie" — a cały eksperym ent trw a ł przez trz y  mi­
nuty.

W  podobny sposób badane będą w szystk ie zw ie­
rz ę ta ,  począwszy od m yszy do słonia; na jw ięcej 
sposobności do obserw acyj n astręczą  n iew ątp liw ie 
pies, ko t i w ielkie zw ierzę ta  m ięsożerne.

Obyczaje wyborcze w Anglii. A ngielskie oby­
czaje  wyborcze są zupełnie odrębne, piż gdzie in ­
dziej. P rzedew szystk iem  kandydaci m uszą urządzać 
m eetingi i odbyw ać tak  zw. „C an v ass“ , czyli od­
w iedziny osobiste u każdego w yborcy. T en obyczaj 
ju ż  is tn ie je  od la t  stu  zgórą, Pow ieściopisarz Cow- 
per opow iada o nim jak  n astępu je :

„Po  obiedzie siedziałem  z dw iem a dam am i, gdy 
nag le  przed naszem i oknam i ukazał się tłum  po­
spólstw a. D obijano się do drzw i. S łużąca zam eldo­
w ała p. G renville . Po chw ili podwórze, kuchn ia  i 
w szystk ie pokoje były pełne ludzi. G renville  pod­
szedł do mnie i uścisnął mi rękę z nadzw yczajną 
serdecznością, następn ie  w yłuszczył mi cel sw ych 
odw iedzin. N apróżno przedkładałem  mu, że nie po­
siadam  żadnych wpływów, G renville  ściskał moją 
praw icę, ucałow ał damy, w reszcie odszedł. Ł obuzy 
uliczne podniosły w rzask, psy u jadały , w reszcie 
orszak oddalił s ię".

I  dziś odbywa się to taksam o, z tą  różnicą, że 
kandydaci nie ca łu ją  dam W izy ty  u wyborców' 
trw a ją  od 5 m inut do trzech  kw adransów . Jeżo li 
w yborca je s t  bardzo młody, lnb bardzo s ta ry , to 
kandyda t posyła do niego sw ą żonę, k tó ra  z uśm ie­
chem czarującym  w suw a mu listę  z nazw iskiem  
swego męża. „C anvass“ p rzyb ie ra  najrozm aitsze 
formy, stosow nie do zamożności kandydata . L ord  
m ajor z żoną sk łada li w izyty  w poszóstnej, złoco­
nej karocy z forysiem i npndrow anym i lokajam i. 
T a karoca za trzym yw ała  się przed n a jsk rom n ie j­
szym i domkami w dzielnicy londyńskiej Southw ark . 
J a n  B u rn s  chodził pieszo, lecz przed k ilku  dniam i 
w łaściciel rem izy ofiarow ał mu swój s ta ry  w ehikuł 
do rozporządzenia. W inston  C hurchill zstępu je  do 
podziemi w kopalniach Oldhams, aby tam  z jedny ­
wać d la  siebie górników . Sam ojazdy oddają w tym 
roku znaczne usługi kandydatom . I  tak  L e ices te r 
H arm sw orth , b ra t znanego wydawcy, ma niem niej, 
niż sześć do swego rozporządzenia.

W  Ir lan d y i dwu zaciętych w rogów: 0 ’B rien  i 
H ealy, przez oszczędność w ynajęli jeden  powóz i 
sk łada ją  razem  w izyty. N aprzód w ysiada O B rien, 
a H ealy  czeka w powozie; gdy  0 ’B rien  zała tw i się, 
H ealy  w ystępuje na  widownię. D w aj przeciw nicy

byli żebracy  z wsi sąsiednich. Oblubieniec liczy la t 
84 , panna młoda zaś la t  8 3 . Po ślubie liczna d ru ­
żyna żebracza ndała  się do h e rb ac ia rn i m iejscowej 
na  ucztę. S ta ry  m a łżo n ek , zapytany, co go spowo­
dowało do tak  późnej ż en ia czk i, odparł , że on bę­
dzie chodził na zarobek , a  baba zostanie w chacie 
„d la  op ierunku".

Zlot „Sokołów" W Ameryce odbył się, ja k  pi­
sze chicagoska „G azeta  P o lsk a" , w P ittsb u rg u , 
w stan ie  P ensy lw an ia . N a zjazd przybyło 33  dele­
gatów . Do Zw iązku „Sokołów" polskich w A m eryce 
należy  1 2  gniazd, liczących 3 8 4  członków.

Odznaczenie. Radna m inisteryalny w M inisterstwie 
sprawiedliwości dr Józef Z a w a d z k i  otrzymał krzyż 
kawalerski ordero Leopolda.

nrządzali wspólne m eetingi po wsiach. W y p rzęga li 
im konie. 0 ’B rien  staw ał na  przednicm  siedzeniu, 
H ealy  na  tylnem . P ie rw szy  nazyw ał swoich p rze­
ciw ników  kłam cam i, d rug i zdrajcam i.

N ajw iększem  powodzeniem krasomówczem cieszy 
się Jo e  C ham berlain ; nazyw ają  go m ó w cą -b o k se ­
rem, albowiem sw oje argum en ty  popiera, w aląc pię­
ścią w stół. U nas, w G alicyi, przed w yboram i 
dzieje  się coś podobnego. Np. hr. A ndrzej Potocki 
w karnaw ale  udaje  się na  bal stróżów  katolickich , 
gdzie w pierw szą parę  sonie z „pan ią  O nufrow ą", 
licząc na wdzięczność pana O nufrego podczas g ło ­
sow ania.

Tunel pod Kwirynałem. W  Rzymie pod pa ła ­
cem K w irynału  p rzeb ijany  je s t tunel, a  to celem 
utw orzenia kom unikacyi bezpośredniej między m ia­
stenią w ew nętrzuem  i dzielnicą, położoną na w yso­
kości dw orca centralnego. W edług  dziennika „ I ta -  
lie* w ostatn ich  dniach g ru n t w ogrodach kró lew ­
skich osunął się w wje]u m iejscach, a  fa k t ten  bu­
dzi w ielkie obawy. Tam tune l zapadł się na  1 m etr, 
w ziemi parkow ej zaś u tw orzy ły  się skutkiem  tego 
szerokie szpary  i brózdy, tak , że w ielu palmom 
podw zrotnikowym  grozi zanik . R u ry  wodociągowe 
popękały, a w w ielu  budynkach, m iędzy innem i w 
t. zw. „lwim dom ku", 'k aza ły  się rysy, k tó re  po­
w iększają  się z każdym dniem niem al. Słowem, cała 
część parku  grozi zapadnięciem  się, gdyż g run t u- 
suw a się pod nogam i; tak ie  je s t  zdanie  inżyniera, 
k tó ry  w te j spraw ie zam ieścił a rty k u ł w „ Ita lie " . 
U trzym uje on, iż należy niezw łocznie nłożyć silne 
belkow anie dla zażegnan ia  niebezpieczeństw a, in a ­
czej runie naw et część pałacu królew skiego. Do­
daje nadto, iż budow a tego tunelu  je s t wielkim 
błędem technicznym , gdyż prow adzi on przez m ięk­
ki g ru n t orny. B yły  burm istrz  Rzym u, ks. Ruspoli, 
który na bndowę tunelu  zezw olił, n ie  je s t  b y n a j­
m niej odpow iedzialny; ca ła  w ina spada na  fachow ­
ców m iejskiego urzędu bndow lancgo, k tórych obo­
w iązkiem  było zaprotestow ać przeciw  budowie tu n e ­
lu. Podobno król W ik to r Em anuel polecił, aby w y­
rażono kierownikom  budowy tunelu  g łębokie obu­
rzenie m onarsze.

Wesele Żebracze. W  kościele parafia lnym  w W i­
sk itkach  (w powiecie grodziskim ) odbył się przed 
k ilku  duiam i ślub pary  ż e b ra c z e j, na  k tó ry  przy ­

Mianowania i przeniesienia. Lwowski wyższy sąd kra­
jow y zam ianował praktykanta sądowego, W acław a J a- 
n a k a  auskultantem  sądowym.

W yższy sąd krajowy w Krakowie zamianował kance­
listę  w sądzie obwodowym w Jaśle, W alentego D ą ­
b r o w s k i e g o ,  asystentem  kancelaryjnym w XI klasie  
rangi w sądzie krajowym w Krakowie.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła zarządcę po- 
czty, Leopolda K o r y  t o w s k i e g o  , z Jasła do Sambora 
a kontrolora pocztowego, Józefa N e u s t e i n a ,  z Kra­
kowa do Nowego Sącza.

„W iener Ztg" ogłasza: Prezes ministrów, jako kiero­
wnik m inisterstw a spraw w ew nętrznych, zam ianował 
starostam i sekretarzy nam iestnictw a: Em ila Glenickiego  
Leona Kruszyńskiego i Edwarda Czermaka, jakoteż star­
szego komisarza powiatowego Izydora Rozwadowskiego.

Komisarze powiatowi: Józef Lange, Kazimierz W y­
socki i Maciej B iesiadecki zostali zam ianowani sekreta 
rzami nam iestnictw a.

M inister skarbu zam ianował oficyała loteryjnego w 
Innsbrucku, W ilhelm a Foitika, starszym  oficyałem  lote­
ryjnym we Lwowie.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 11 sierpnia po­
godnie — termometr doszedł od 1 2 0  do 2 3 7  O, ba­
rometr opada.

Dnia 12 sierpnia o godz. 7 rano stan barometru 7 4 1 9  
mm, termometru 16 0 C.

W iatr wschodni.
Z kalendarza. W  poniedziałek dnia 12 sierpnia: Klary 

i  Hilary pp.; we wtorek 13 sierpnia: Hipolita m. i Kas- 
syana b .; we środę 14 sierpnia: W igilia , Euzebiusza 
męczen.

Wschód słońca dnia 12 sierpnia o godzinie 4 min. 29, 
zachód o godzinie 7 m inut 3; długość dnia godzin 14 
m inut 34.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki PetPOf z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

l i a in o ś c i  m i m ,  I t a l i e  i artystyczne.
—  Jubileusz ludowego autora, w  te a trze  lu ­

dowym obchodzono w czoraj jn b iieu sz  25 -le tn ie j p ra ­
cy, jako  au to ra  sztuk  ludowych, p. Adam a Staszczy- 
ka. W  ujeżdżalni pod K apucynam i staw iły  się t łu ­
my publiczności, k tó re  przysłuch iw ały  się dobrze 
g rane j sztuce ju b ila ta  „Noc św ięto jańska" .

Po akcie drugim  na  scenie pojaw ił się ju b ila t 
w otoczeniu aktorów  te a tru  Indowego i osób około 
te a tru  tego się grupujących. W ręczono mu k ilk a  
wieńców i darów  po przem ów ieniach, k tóre  w ygło­
sili: dy rek to r te a tru  Indowego p. K nake-Zaw adzki, 
d r W łodzim ierz Lewicki, poseł W ojtyga  i p ... W ę­
grzyn.

P . Staszczyk odpow iedział, podnosząc, że po raz  
pierw szy  danem mn je s t  p-zemówić do publiczności 
i w yrazić serdeczną podziękę ze życzliwość, z ja k ą  
przyjmowrano jego „niefachowem  piórem  pisane sz tu ­
k i" . W ezw ał do popierania te a tru  Indowego, k tó ry  
na  stałe pow inien być zorganizow anym , jak o  insty- 
tucya  koniecznie potrzebna i zbaw iennie oddziału­
jąca  na szerokie sfery  lndności.

J a k  widzimy, uczczenie p. A dam a S taszczyka 
w zięli w swoje ręce jedyn ie  przedstaw iciele s tro n ­
n ictw a antysem ickiego, usunąw szy innych. S tało się 
to z pew nością w brew  woli samego ju b ila ta , a m i­
mo woli d y rek to ra  te a tru  ludowego p. K nake-Za- 
wadzkiego, aby uroczystość j ubiel uszowa zasłużoue- 
go au to ra  ludowego p rzy b ra ła  jak iś  p a rty jn y  cha­
ra k te r .

- W teatrzyku warszawskim „ F a n ta z ja "  wy 
staw iono onegdaj sztukę w 5 ak tach  p. t. „ Jeh u d a  
L ubrow icz", przeróbkę z O rzeszkow ej powieści 
„M eira E sotow icza". P rze ró b k i dokonał p. A ndrzej 
M arek. O sztuce pisz« p. A. N iem ojew ski w „K u­
ry  erze C odziennym ":

„O snow a dram atu  nie różni się w iele od p ierw o­
w zoru O rzeszkow ej. Rozum ie się, że epizody ch a ra ­
k te ry s ty k a  postaci i cała a rch itek ton ika  lite racka  
w obrobienia scenicznem  m usiały  skurczyć się, cza­
sem zblaknąć, a naw et wypaczyć.

A le po pierw sze p. M arek nie je s t  O rzeszkow ą, 
pow tóre p isał dla ogródka, a po trzecie  n igdy sce­
na  w dzisiejszem  , że się tak  w y ra ż ę , w arszaw - 
skiem pojęciu, nie je s t  w stan ie  ryw alizow ać z epi­
ką, n ieza leżną od w ym agań dy rek to ra  tru p y  i pu­
bliczności ogródkow ej. Za zasługę p. M arkowi po­
w inniśm y policzyć to, że w ybrał tem at podniosły, 
p iękny; błędy estetyczne m ają w tym  w ypadku zna­
czenie drugorzędne.

Sw oją drogą mógł był m iody an to r nstrzedz  się 
n iek tó rych  usterek , w ykazujących m ałą znajom ość 
św ia ta  żydow skiego. Jeże li O rzeszkow a w znakom i­
tym  ntw orze swoim popełniła tu  i owdzie niedo­
kładności, gdyż trudno  je j było zgłębić zw yczaje 
i obyczaje żydów do sam ego dna, to p. M arkow i 
jako  żydow i nie powinno się to było zdarzyć. P o ­
w inien był w iedzieć np., że karaim  nie nosi Arbe- 
kanfes, że m orejnu je s t  ty tu łem  ry tualnym , n ieuży­
wanym w mowie potocznej; pow inien był wiedzieć, 
jak  się używ a pozdrow ienia: Szalem  alechu —  gdy  
wchodzi dziad Jeh n d y  do rab in a  Cemecha; w ita ją ­
cym przybysza je s t  gospodarz rabb i i on t e ' słow a 
pow inien był wygłosić.

D la zw ykłej publiczności są to drobne usterk i, 
w edług A rysto te lesa  m ożna je  bez naruszen ia  rdze­
n ia  u tw oru usunąć. A le w „F an taz y i"  pomiędzy 
publicznością byli także  goście n iezw ykli, goście 
chałatow i, k tó rzy  tak ie  rzeczy  uw&żsją za bardzo 
w ażne i niepodobna się im dziwić. N as np. raz iło ­
by, gdyby w sztuce kontnszow ej szlachcic s ta re j 
da ty  ja d ł mięso w p ią tek , albo osobę duchow ną 
trak to w ał „per p an " .

—  Pani Morska , n lnb ieu ica publiczności k ra ­
kow skiej zag ra ła  w sobotę w W arszaw ie  Ofelię. 
W ystęp  —  ja k  dzienniki donoszą —  cieszył się 
niezw ykłem  powodzeniem . H am letem  był p. Ła- 
dnowski.

—  Drogie wydanie dzieł Moliera nkazało się 
niedaw no na  pałkach  księgarsk ich  w P aryżn . W y ­
danie  na  pap ierze japońskim  iln s trn ją  ry su n k i Le-

m ana i L e lo ir’a. E gzem plarz  kosztu je  ...50 tysięcy 
franków !

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Sanok, 12 sierpnia. G rady i ulewy zniszczy­
ły plony w 38  gminach a powódź w 4 8  gmi­
nach. Starostwo zarządziło likwidacyę wysoko­
ści szkód.

Wyrok w procesie o rozruchy głodowe.
Lwów, 12 sierpnia. Dziś o godzinie 9 z rana  

ogłoszony został wyrok t rybunału  w sprawie 
rozruchów t. zw. głodowych we Lwowie na  po­
czątku kwietnia b. r  Za  zbrodnię gw ałtu  pu­
blicznego skazani zostali:

N a  1 rok więzienia Maksym K arp iuk  vel 
K arpiński;  na  8 miesięcy więzienia Jan  Ko- 
mendacki, Michał Stecera, J a n  Stecera, J a n  
W eissgeber; na pół roku W asyl Serdeńko, J a n  
Tomaszewski, F ranc iszek  Kowal, S tefan Ostap- 
czuk, Tomasz Dzeń, Jęd rze j  Ł azarew icz; na 5 
miesięcy Szczepan Sitarz i Kość Stanisławski; 
na  4 miesiące J a n  S zczu r ,  Ludw ik Gliński i 
F il ip  Djak.

Na dwa tygodnie odosobnionego zamknięcia, 
głównie z powodu małoletności, został skazany 
W aleryan  Nemki.

Za przekroczenie zbiegowiska zostali skaza­
ni: Prokop Stodołka na  3 miesiące aresztu, 
W ojciech Glissowski, Antoni Zubacz i J a n  
Szpaczkowski na  miesiąc; J a n  Gałuszka na  7 
dni.

P raw ie  wszyscy zasądzeni wyrok przyjęli.

Ruch wyborczy.
Brody. 12 sierpnia. Pojawiła się tu  kandy­

da tu ra  dra  Rittla, sek re ta rza  Izby handlowej 
na kuryę  miejską, z której dotychczas posło­
wał p. O ktaw  Sala, m arszałek powiatowy.

Drohobycz, 12 sierpnia. Z miasta Drohoby­
cza kandyduje  p. Leouard  Wiśniewski, k tóry 
nie ma dotychczas kontr-kandydata.

Wiedeń, 12 sierpnia. Ministerstwo kolei żela­
znych udzieliło na  przeciąg jednego roku ze­
zwolenia autoryzowanemu inżynierowi budowni­
ctwa Adamowi Idzikowskiemu w Krakowie na 
pndięcie przedwstępnych robót technicznych dla 
budowy wąskotorowej kolei z motorem e lek try ­
cznym od stacyi Podgórze-Płaszów wzdłuż go­
ścińca rządowego i drogi gminnej aż do stacyi 
kolei państwowej Podgórze-Bonarka.

Koszyce, 12 sierpnia. W e  wsi Cziroka Ho- 
szumezo spadł onegdaj balon z kilkoma ofice­
rami rosyjskimi. W czoraj wieczorem udali się 
z powrotem do Warszawy.

Homburg, 12 sierpnia. M arszałek hr. M alder-  
see przybył tu  dziś przed południem. Na dwor­
cu czekali nań: cesarz W ilhelm z nas tępcą  
tronu, kanclerz  Bulów i wielu innych dygn ita ­
rzy. Cesarz ucałował W alderseego i powitał go 
bardzo serdecznie, poczem udali się razem na 
zamek cesarski.

Kiel, 12 sierpnia. W ypraw a niemiecka do bie­
guna południowego wyruszyła w podróż na  s ta t ­
ku „Gauss".

Londyn, 12 sierpnia. „W eekly  D ispatche" za­
pewnia, że Salisbury ze względu n a  zdrowie 
w krótce zupełnie się usunie od polityki.

Londyn, 12 sierpnia. Na posiedzeniu Izby 
gmin Ir landczycy wnieśli in terpelacyę  z powodu 
t. zw. „skarbu  K ru g e ra"  i rzekomego usiłowa­
nia rządu angielskiego celem zawładnięcia nim. 
W edle pogłoski, skarb  ten  znajdował się ukry ty  
na pewnym okręcie w zatoce Delagoa. O uk ry ­
ciu tego skarbu dowiedział się pewien kap itan  
okrętu  angielskiego i dał znać konsulowi an­
gielskiemu Crovemu, k tó ry  nają ł  pewnego czło­
wieka do wykradzenia  skarbu. W ykradzenie  j e ­
dnak  nie udało się, gdyż dowiedział się o tych 
zamiarach konsul am erykański w zatoce D e la ­
goa i kazał skarb  przenieść na  okrę t  am ery­
kański. Owoż odpowiadając n a  interpelacyę, 
sekre ta rz  m in is ters tw a spraw  zagranicznych 
Cronburne oświadczył, że rząd angielski o tem 
nic nie wie.

Nizza, 12 sierpnia. K onfik t francusko-turecki 
należy uważać za skończony, e skad ra  bowiem 
francuska  w ysłana dla dem onstracyi do Kon­
stantynopola, zamiast tego połączyła się obe­
cnie w porcie J u a n  z drugą eskadrą.

Bruksela, 12 sierpnia. Sąd tu te jszy  otrzymał 
doniesienie z prowincyi, że kasyer  pewnego 
tow arzystw a do spółki z zarządcą zdefraudował 
z kasy tow arzystw a 5 0 0 .0 0 0  franków. Powia­
dają, że towarzystwem owem ma być kolej Me- 
chlin-Terneuzen.

Rzym, 12 sierpnia. Służba tu tejszego t ram ­
waju p rzystąp iła  do s t r e jk u ,  żądając, obok in­
nych ustępstw, podwyższenia płacy.

Belgrad , 12 sierpnia. U zupełniający wybór 
dwu posłów odbył się tu na korzyść party i n a ­
rodowej.

Nowy Jork, 12 sierpnia. Konsul VenezuelSKi 
otrzymał wiadomość o odparciu napadu kolum­
bijskiego, co uw ażają  za koniec powstania.

Pogrzeb cesarzowej Fryderykowej.
Homburg, 12 sierpnia. W czoraj przybyli tu ­

ta j:  król angielski z małżonką, ks. W ik to rya  i 
ks. Mikołaj grecki. Dla powitania gości p rzy­
była n a  dworzec cesarska p a ra  niemiecka.

Cronberg, 12 sierpnia. Onegdaj odbyło się 
wyprowadzenie zwłok cesarzowej Fryderykow ej 
z zamku Friedr ichshof  do kościoła w Cronber- 
gu. Za  trum ną postępował cesarz Wilhelm sam, 
za nim orszak żałoby. Gdy duchowieństwo po­
błogosławiło zw łok i , cesarska  para  powróciła 
do Homburga.

t  Fn ncesco Crispi.
Rzym, 12 sierpnia. Crispi przez 26 godzin 

przed śmiercią leżał bez przytomności. S ak ra ­
mentów nie przyjął, ty lko córka w ostatniej 
chwili złożyła krzyż na  jego twarzy.

Pisma wszystkie wysoko podnoszą zasługi 
Crispiego dla ojczyzny i tw ie rd zą ,  że będzie 
je  można właściwie ocenić po uspokojeniu się 
namiętności.

„Standardu" z Tientsinu, inne mocarstwa pro­
tes tu ją  przeciwko powtórnej okupacyi pałacu 
letniego przez Anglików. Natomiast Anglicy 
zamieszkali w Chinach z wielkiem zadowole­
niem p a trzą  na  energiczne postępowanie an­
gielskiego posła.

Lonayn, 12 sierpnia. W edle doniesienia ..Biu­
ra  R eu tera"  z Pekinu, osta tn ie  posiedzenie re­
prezentantów państw obcych odbyło się w du­
chu pojednawczym, tak, że chińską sprawę ta ­
ryfową uważać można za załatwioną.

Odpowiedzialny redaktor:
W o j c i e c h  D ą b r o w s k i .

Wydawca:
Miohał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(A rtykuły  w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

ZaiM  wodoleczniczy v  M o w ie
ulica św. Agnieszki, L. 5, 

pod kierownictwem apecyaliaty do chorób 
nerwowyoh Dra KUPCZYKA, otw arty  

przez cały rok. 1646  21 30

Dostać można wszedzie.

niezbędny krem do zęoow,

^  utrzymuje zęby czystemi, białemi i zdrowemi.

W. BARABASZ i Spółka
Kraków, Rynek, 39. 91

Zwracamy uwagę Szan. Czytelników na  za­
łączony do całego niniejszego nakładu  zamiej­
scowego: P rospek t Zakładu wychowawczego 
„św. Rodziny" w Krakowie, ulica Pędzichów,
1. 5.

4 7 . „ kolejowe
IV. Lee y.

Losy m iasta K ra k o w a ................................. 72 50 76 50
V. A k c y e.

Akcye Banku kredytowego we Lwowie — — — —
hipotecznego „ „ 520 — 540 —

„ „ Galie, dl* h. i p. w K rak. — — ---------
„ kolei Karola Ludwika . . . .  426 — 431 —
„ „ Lwów-Czerniowce-Jassy . 525 — 635 —

VI. Publiczne zapisy długu.
4*/i.o/. wspólna ren ta  pap ............................  98 70 99 40
4 l10 L  „ „ srebrna . . . .  98 65 99 35
4°/» ren ta  koronowa anstryacka . .

Sprawy chińskie.
Londyn, 12 sierpnia. —  W edle  doniesienia

E

L

Łm
c
«

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 12 s ie r p n ia  1 901 .
kor. bal.

R enta anstryacka p ap ierow a............................  — —
_ sr e b r n a .................................  — —

4%  renta anstryacka z ło t a ............................  — —
4 7 . „ „ koronowa . . . . -----------
4%  n węgierska z ł o t a ............................  — —
4°/0 „ „ koronow a..................... .......................
Akcye Banka aastro-węgierskiego . . . .  —  —

„ k r e d y to w e .................................................... — —
Londyn 4 .................................................................. —  —
M a r k i ........................................................................... ...........
20-to M arków ki........................................................  — —
20~to łran ków k i . - ..........................................  — —
W łoskie b a n k n o t y ...............................................  — —
D u k a t y ......................................................................  — —
Losy węgierskie p rem iow e ................................. 173 75
Losy t u r e c k i e ........................................................  98 50
Akcye A u g h b a n k u ............................................... 269 50

„ Unionbankn   532 —
„ Bankrerein   444 —
„ Laende t & n k u ..........................................  403 —
„ K olei Lwowsko-Czerniowieckiej . . 627 —
„ „ P o łu d n io w e j ................................... 91 —
„ „ E lb e th a ) .......................................  482 —
„ „ N o r d b a h n .......................................  5797 —
„ „ S ta a tsb a h n .......................................  639 —
„ „ Alpinr | ............................................  424 —
„ Toreokie T a b a o z n e .................................  283 —

R u b l e .......................................................   253 25

Berlin, 12 s ie r p n ia  1 9 0 1 .
Banknoty anitryackie   85 40
Krótki W i e d e ń ........................ .’   85 30
Banknoty ro sy jsk ie  216 05
Krótka W a r s z a w a    .  — —
41/t% Listy p o lsk ie   97 90
Ri-ut* w ł o s k a   97 70
Akcye anstryackie k r e d y to w e   202 37
Ultim o r u b l e  — —

Wiedeń, 12 s ie r p n ia  1 9 01 .
Spirytus g o t o w y    41 —
Cena nafty     10 25
Pszenica (na j e s i e ń )   8 24
Zyto (na j e s i e ń )   7 10
K u k u r u d z a   6 48
O wiei (na j e s i e ń )   C 59

95 55 96 25

-Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Kranówie

z d. 12 sierpnia 1901 r. godzina 1 w  południc
Korony —

I. Waluty płacą żądają
R abie p ap ierow e  252 50 253 75
Marki n i e m ie c k i e   117 — 117 50
Franki p a p ie r o w e ..........................................  94 85 95 45
Dwndziestofrankówki w złocie • . . 19 — 18 lo

II. Lifty zastawne
5°/o L isty  zastaw , prem. Banku hipot 109 50 110 60
41/,° /0 L isty  zastaw ne Banku hipoteoz. 97 — 98 —
4 7 . „ „ ,  ,  89 25 90 -
41/, °/« Listy zastaw ne Banku krajów. 99 — 110 25
4 7 . „ „ „ „ 91 75 92 76
4 7 0 L isty zast. gal. Tow. kred. ziem. nieuk 93 75 94 50
4 7 .  „ „ „ „ „ » 4 ) -letn ie  93 75 94 50
4 7 . 56-letn ie 90 75 91 75

III. Obllgaoye I pużyozkl.
4°/0 G alicyjskie obligacye propinacyjne 95 50 97 —
47„ Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 91 75 92 75
4 1/«7. « m iasta Lwowa . . . .  97  — 98 —
57o Ó bligacye komunalne Banka kraj. 101 50 102 60

98 50 99 50
91 75 92 75

4 7 . „ „ węgierska .
4°/. renta anstryacka w złocie .
4 7 .  „ węgierska w złocie . .
Knrsa notowane są bez kuponr bieżącego, Który się 

oblicza osobno.

118 20 118 90
118 20 118 90



Nr 184. N O W A  R E F O R M  A. Wtorek, 13 Sierpnia 1901.

Dla przyjezdnych
z różnych strun , którzy nie życzą sobie stać 
w hotelach — są p o k o j e  prywatne, tanie, 
z wiktem lab bez wi ktu — u l .  S t a r o w i ś l n a  

N r  2 0 ,  d r u g ie  p ię t r o .  1887 1 3

■S . aP5 *
* W

Fabryka wyrobów miodowych
poleca 1490 19 50 

codzień św ieże ciastka na miodzie

Pistacyowe k o r z e n i .
S ecesy jn e  to r ty  m iodow e,

M. M. Urbański, ul Franciszkańska I.

*  

5 e
e g
0 r
1 "•
9

T r i l Q l / Q U / l / l  Roz^adę po koroDie 
I I U o K d W K I .  za sztuk sprze­

daje : Dwór Czasław, poczta Dob­
czyce. — Odmiany: L a x t o n  n o b l e  
S h a r p l e s  i A n a n a s o w e .  1884 i 3

Studenci szkół średnich zna j­
dą u m i e s z c z e n i e  i 

trosk liw ą opiekę z g w a r a n c j i  ą  za do­
bry sku tek  w naukach. Tylko wcześniej­
sze zgłoszenia przyjmuje z grzeczności 
p. .Józef Pwlereirski, Kraków, ul. Garbar­
ska Nr. 4, parter. i*83 i i

Stowarzysz, maszynistów, weruistrzów 
i monterów w Kralowie

poleca 1880 1 3
. t l a s z y n i s t ó H  z chlub, świadectwami 
do zajęcia  przy maszynach wszelkich 

kategoryj, lub do młocki.
W iadomość: Tomasz Boreiowski, Starowiślna 36.

n i e z a w o d n a

trucizna
SZCZURY; W 5Z T

» y » y t ł  -  fw sik a cb

1877 1 20

i Wapno nawojowe i budowlane
J  N A J L E P S Z E J  JAKOŚCI I  WYDATNOŚCI, PO LEC A JĄ  PO CENACH PR Z Y ST Ę PN Y C H  1809 3 10

| Liban i Ehrenpreis, £  Podgórze.
Ucznia do praktyki

potrzebuje pierwszorzędny Handel galanteryjny  
katolicki w Krakowie. 1Ś44 4 4 

Adres poda Dział inseratowy „Nowej Reformy.“

Zakład fotograficzny
I]

Sprzedaż Wina.
W Z i p s k i c h biskupich winnicach 

w Olasz Liszka  je s t  około 4 0  be­
czek prawdziwych natu ra lnych  lżej­
szych Tokaj skijo Samorodnych
W in po cenie 120 koron za beczkę 
136 litrową, loco s tacya  kolei Liszka- 
Tolcsya, do sprzedania. 1885 l 3

Próbkam i i bliższemi informacyarai 
może służyć „llie G utscenraltuny Olasz- 
Li.sżku (Zempliner (.'omitat) f njaru . 

Mniej ja k  136 litr. nie sprzedaje się.

poszukuje posady buchaltera, kasyera, kores­
pondenta przy instytu cjach  finansow ych , ad­
m inistracjach fabryk, debr ziem skich i t. d. 
Ma także i kilkuletnią praktykę biurową, a 
na żądanie służyć może rekomendacyą. Zgło­
szenia przyjmuje A d m in ia t r a o y a  „ N o w e j  
R e f o r m y "  pod L. 6 6  dla J .  Z  1848 3 3

sławnej marki

Diirkopp  
Diana

poleca 1832 22 O

Skład Maszyn do szycia 
i Rowerow

R. Pawłowskiego
( dawniej Iwanicki)

w Krakowie, Rynek L. 18.
Tamże jest do sprzedania 30  

sztuk rowerów, zakupionych na li- 
cytaeyi w c. k. urzędzie zastawniczym 
w Wiedniu, prawie nowych, po 75 złr. 

Sprzedaż na ra ty  wykluczona.

FILIA NOWOŚCI
oraz

Magazyn BIELIMY '  u wyrobn 
Henryka Heckta

o tw a r tą  zo s ta ła  przy ul Grodzkiej 25.
Takową zaopatrzyłem w towary najlepszej 

jak ości, które, mimo że znacznie podrożały, 
sprzedaję po cenach najtańszych, stałych i bez­
konkurencyjnych.

Ceny uwidocznione są na każdym przedmiocie 
Zamówienia z prow incji uskuteczniam  w naj­

krótszym c za s ie , prosząc zarazem przy zamó­
wieniu koszul o dokładne podanie numeru szyi, 
zaś kalisonów o objętość tychże.

Tak tutejszym , jakoteż kapującym z prowin- 
cyi wracam pieniądze, jeżeliby z towarów nie 
byli zadowoleni.

Dziękując uprzejmie za dotychczasowe zaufa­
nie — polecam się nadal łaskawym  względom  
P. T. Publiczności. 1724 8 10

H e n r y k  R ech t,
Kraków, ul. Floryańska Nr 2 (Hotel Drezdeński). 

FILIA: ul Grodzka Nr 25 (obok handlu WP. 
Armółowicza).

Realność na Krowodrzy
naprzeciw  kasarn i Obrony krajowej, 
dom murowany o 4ch pokojacn, sklep, 
p iw n ic a , s t r y c h , k o m ó rk i , duża szopa 
i duży podwórzec —  za 5500 z łr . ,  za 

zaliczką 3000 złr.;

Beaiiość na Pr?flE 1 1 1 czerwonym
w bliskości ro g a tk i ,  dom o 18 nbika- 
cyach, z czynszem 800 złr. —  za 6000 

złr., za zaliczką 2000 złr.;

Realność na Czarnej wsi
przy głównej drodze, dom murowany 
o 4ch pokojach . k n e h r i , z ogrodem 
przed i po za domem —  za 3000 złr., 

z gotówką 2000 złr. 
do sprzedania. 

W iadom ość: Jan  S tn jch a rsk i , Kraków, 
ul. Jagiellońska „N. R e fm m a J  1790 10 o

przeniesiony został na ulicę 
Kopernika 8 ,  o ozem z a w ia d a ­
m iam  S zan o w n ą  Publiczność . i 8 3 9 i 5 o

Z  i ł l e p n s z e j  r ę k i

wszelkie O g n ie  sztuczne
najtańsze  i najlepsze

Confetti-Serpentine
dostać można tylko 1781 ó d 1

w L a b o ra to ry u m  p y ro tech n iezn en i  
JMT. F .  M n d r z y k o w k k i p g o ,

K r a k o m ,  r ó g  S z l a k u  Ł o h z u i r v k s t : j .

> d b i ± b b b b b b b b b■ ierMi
z najlepszego miodu

JO sztrik za 1 kor.
poleca 1845 3 10

Fabryka wyrobów 
cukierniczych

$ Józefa Siemoitowskiio
W 117 Pd La iL Hi.w Krakowie,

u lica  13l a c k a  N r  G.

£
NAJPRZEDNIEJSZE 1799 5 5

iłowe i kuracyjne
4 kor., Morele 4 kor., Jabłka, Gruszki i Melony 
3 kor., Rajskie jabłka (Tomatu) kor. 2 50, Rein- 
Claudy do sm ażenia kor. 2 50 , za 5 kilo colli 
pocztowe za zaliczką --- wysyła natychm iast

W. Rein, Gerz (K u s te n la n d ) .

Tylko 5 koron
.kosztuje 4 '/s  kilogr. najlepszego , przy 
prasowaniu uszkodzonego tylko m y ­
d l ą  t o a l e t o w e g o .  —  P rze ­
sy łka , jak  zapas długo starczy, za za ­
liczką , lub nadesłaniem kwoty, przez: 
A. Feith, W ien V, 2. Matzleins- 
dorferstrasse Nr. 76. 1703 2 3

H e r b a t a  z  B r o d ó w !

H e r b a t a  z  B r o d ó w !

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKA
zbioru m ajowego, poleca h a n d e l

W. Adamowicza
15 w  B r o d a o b  na pograniczu rosyjskiem. 111 0

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j ................................złr. 1.40
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 funt „Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „Okfuchów" z najlepszych herbat kwiatowych . r2 0  
Kawa Ceylon znakomita, franco 5 k i l o ................................ 91 —

Confiserie Union“

:

IVK I H4Ml.Ii:.

Parowa fabryha cukrów i czekolady
poleoa Swoje według najnowszych sposobów i przy zastosowaniu postępowych 

środków wykonano w y ś m ie n i t e  krajowe fabrykaty specyalne, jakoto: 
Angielskie, francuskie i szwajcarskie Bonbony i Cukry wszelkiego rodzaju, Bonbony 
atłasowę., Produkta słodowe , Karmelki owocowe , tionhony salonowe , wyśm ienite  
Cukierki deserowe w różnych doborowyeh gatunkach (Dragfies, Pralineas), deserowe 
Pieczywka. Biszkopty, Herbatniki, Pierniki, oryentaln* Specjały  cukrowe, przeróżne 
Artykuły świąteczne na Boże Narodzenie i Wielkanoc -  od pojedynczych do najw y­

tworniejszy ch;
(■ukifr lodowaty, Owoce kandyzow ane, glazurow e, Skorki pomarańczowe kandyzo­
wane. opatentowany Cukier owocowy do sm ażenia owoców, marmolad, soków i t. p.. 
jako względnie najtańszy dodatek zam iast zwykłego cukru burakowego , Sok do 
potraw jako najlepszy : najtańszy środek zam iast masła i miodu, wreszuicNrozmaite 

Soki owocowe, Marmolady i t. p.
Nadmieniamy, że wszystkie artykuły surowe i inajeryały potrzebne do wy­

robu naszych produktów, które pobieramy z pierwszorzędnych źródeł, bada i kon­
troluje stale chemik sądownie zaprzysiężony. 1882 1 28

Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie,
Stowarzyszenie zarejestr. z ogram poreką.

E r m e l l e k e p
bardzo  s m a c z n e , c i e n k i e , b ia łe  wino s to łow e po 4 5  et. b u te lk a ,  

W ina węgierskie czerwone i białe od 4 5  et. za  b u te lk ę .  

Stary odleżały Kum Jamajkę,
Stara wyborna Zytniówkę,
Koniaki lecznicze,
W ina Szampańskie,

s r

523 8 O

C en n ik i  g ra t i s .

M e tc y i  Dzieciecej 
Korali

l* Ia c  W łV . Ś w i ę l j e b  Nir. I I .
poleca swój bogato zaopatrzony Ma­
gazyn na s e z o n  l e t n i  w sukienki 
d ziec ięce , kostyumy, bluzy damskie, 
ubrańka chłopięce, jakoteż i kapelu­

sze dziecięce. 1841 20 o

Dwór murowany
10 p o k o jach . z licznerai budynkami 

gospodarskiemi raurnwanemi, dachówką 
kry tem i, z 40-ma morgami przyległego 
gruntu  , 10 minut oddalenia od Rynku 
krakowskiego, przy Podgórzu, za 30.000 
złr. do sprzedania. — Może być dodane 
więcej g ru n tu ,  przy stosunkowej pod­
wyżce ceny. — Bliższych szczegów u- 
dzieli za nadesłaniem inarki na  2<> hal. 
D r Feliks Kasparek, Kraków, W iklna 12.

1573 15 0

L. 9190 487. Rzeszów 5 sierpnia 1901.

KONKURS.
M agistrat m iasta Rzeszowa rozpisuje kon- 

knrs na posadę gazm istrza przy m iejskiej wy­
robili gazu wodnego.

Kandydat w inien się wykazać:
1) że nie przekroczył 40-go roku życia.
2) świadectwem  uzdolnienia po m yśli roz- 

porz. minist. z 19-go września 1883 Dz. u. p. 
Nr. 159 względnie z 15 lipca 1891 Dz. n. p. 
Nr. 108 do obsługiwania mnehin i kotłów pa­
rowych, tudzież św iadectwem  wyzwolin na 
mechanika i m aszynistę.

3) uległością języka polskiego w słowie 
i w piśm ie, a pożądaną jest także znajomość 
języka niem ieckiego.

4) św iadectwem  dotychczasowego zajęcia  
i pobytn z przytoczeniem  stosunków osobistych 
i fam ilijnych.

5) wskazanem jest, ażeby kandydat zło­
żył kaucyę w wysokości 1000 K.

Pierwszeństwo będą mieć ci kandydaci, 
którzy obznajomieni są ze sposobem wyrobu 
gazu wodnego.

Pobory gazm istrza wynoszą rocznych 1680 K 
dodatek na m ieszkanie 360 K, a oprócz tego 
opał i ośw ietlenie.

Gazmistrz poddaje się próbnej służbie, 
poczem dopiero nastąpi stabilizacya, względnie  
zawarcie kontraktu.

Podanie w ł a s n o r ę o z n l e  napisane i na­
leżycie udokumentowane wnosić nalaży do 
M agistrata w term inie do 15 w r z e ś n i a  19 0 1 .

1868 2 2 H t tn n i& tr z .

W y s y łk i  o d w ro tn ie .

III
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Żadna woda mineralna rodzima
nie  z a w ie ra  ta k ie j  ilości węglanu litowego, j a k  n asza

polecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, sporządzona w na­
szym Zakładzie wód sztucznych mineralnych pod kontrolą Komisyi 

przemysłowej tegoż "Towarzystwa.
Woda ta działa skutecznie we wszystkich wypadkach nadm ier­

nego wydzielania kwasu moczowego w krwi. przy piasku moczowym, 
przy cierpieniach nerek i pęelwrza. artrytyzmie. gośćcu. dnie nożnej itp.

Działanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym słabościom, 
stw ierdzają  liczne dowody w prak tyce  1 lekarskiej z nadzwyczajnym 
skutkiem osiągnięte.

Woda ta jest p rzyjem na w smaku i łatwo strawna. 6827 8 o

K. Rżąca i Chm urski
Kraków, ul św. Gertrudy 4.

D O  N A B ?  C IA  W  A P T E K A C H  I  D R O G U E R Y A C H

M. Beyer i Sp.
w  K R  A K O  IV1 E , S iik ie n n ic e  N r . 12 , 1 3  i 14-,

naprzeciw kościoła Najświętszej Maryi Panny,

p o le c a ja

Wieik: Zakład
W Y R O B U  B I E L I Z N Y  i W Y P R A W  Ś L U B N Y C H

Skład fabryczny towarów płóciennych,
BIELIZNA damska i męska od 1 złr. za sztukę,

Dziecinna w wielkim wyborze i Każdej wielkości.
('ałe wyprawy dla młodzieży szkolnej są golone 

na składzie po iiajiii/sxej eenie. 
P łó tn a  kn ajow e  i za g ra n iczn e .

BIELIZNA STOŁOWA BIAŁA I KOLOROWA. 
Kołnierze, Mankiety, Fó.koszulki białe i kolorowe.

(, Ł  6  l V N  Y  S K E A I )  
orygin. Bielizny wełnianej trykotowej prof. Dr Gustawa Jaegera, 
oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych pończoch damskich i dziecięcych, także skarpetek

męskich i dziecięcych.
N a  w i o s e n n y  s e z o n : B lu z k i  do p r a n i a  k r e t o n o w e ,  ze f i ro w e  
i  j e d w a b n e  od  1 z łr .  75 c. z a  s z t u k ę  —  H a lk i  l e tn i e  k r e to n o w e ,  

w e łn i a n e  i  j e d w a b n e  od  n a j t a ń s z y c h  do n a jo z d o b n ie js z y c h .
Z am ó w ien ia  zam ie jscow e w y sy ła  się o d w ro tn ą  p o cz tą  i próbki

lia żąd an ie  opłacone.

I I I

1166 28 0

Wydawnictwo Księgarni PolsKiej, Lwów. 
Jeszcze Polska nh zginęła1
Pieśni pa tryotyczne i narodowe zebrał 
F r .  B a r a ń s k i .  W yd. III .  pomnożone. 
Część I. Muzyka zawiera na 126 stro­

nicach pięknego d ruku  110 
numerów pieśni w łatwym i 
ładnym układzie na fortepian 
i do śpiewu. 1865 2 10

Część II. Słowa do melodyj umieszczo­
nych w części k ,  z licznemi 
do każdej prawie pieśni wa- 
ryantami. Część ta  zawiera 
teks tu  do przeszło 400 pieśni 
na 192 stronicach.

Całość (2 części razem) kosztuje koron 
4 ‘50, w oprawie 5 koron.

A P T E K A
w Galicyi Zachodniej do sprzedania 

lub wydzierżawienia.
Bliższa wiadomość w dziale inseratowym „Nowej 

2 3 Reformy11 Jagiellońska 7. 1870

P A  M M  A  znająca się na krawiec- 
czyżnie , poszukuje m iej­

sca za bonę do dzieci, lub za pannę nu wsi 
we dworze w G alicji lub w Królestwie.

Łaskawe zgłoszenia pod liter. A . 91. P °"  
s t e  r e s t a n t e  K r a k ó w .  1872 2 2

PRAKTYKANT
znajdzie zaraz umieszczenie w Handlu 
korzennym Wincentego Cugowskiego, 
Kraków, ul. Mikołajska L. 14. 1873 2 3

l noweli wpiu
ł o n u  w D ę b n i k a c h  pod Nr. 76, — 
Wiadomość tamże. 1862 3 3

Kalendarzyk
Tatrzański

Zakopane i Tatry
1’r z e w o d n i k  po Zakopanem i górach, 
zawierający w szystkie potrzebne wia- 
domośoi dla przyby wających. Niezbędny 
dla gości i turystów. 200 stron druku, 
2 mapy kolorowe. Cena w ładnej opra­
wie 2 korony 40 hal. — D o  n a b y c ia  

w e  w s z y s t k i c h  k s ie g a r n ia o h .  
1684 15 20

Życzę sobie umieścić syna
dobrze wychowanego, p i ln e g o , dobrze 
uczącego się chłopca, uczęszczającego 
do Jl. kl. gimnazyalnej — w domu in­
teligentnym pryw atnym , gdzieby obok 
sumiennej rodzicielskiej op iek i , mógł 
mieć towarzystwo również dobrze wy­
chowanego uczciwego dobrze uczącego 
się chłopca. Bliskość gimnazyum Sobie­
skiego pożądana. Zgłoszenia przyjmuje 
D ział hiseratowy „ N u irj H ejbrm yt dla 

.1 Cli. ł. W r> . 1875 2 2

P R O S Z Ę  CZYTAC!
Isza Prościejowska Fabryka maszyn ro ln ic z yF. WicMerle i  j w c i i i i i i i
poleca pod korzvstncmi warunkami s p ł a t y :  
S iew n ik i p aten to w a n e  „ H o n tu ii iu * * . Mło- 
carn ie  parow e, kon ne i ręczn e  na k u low ych  
ło ż y s k a c h , M łynki do czy szczen ia  i so r to ­
w an ia  zboża sy stem u  „Bakera", P łu g i „Sa- 
cka" — i w sze lk ie  in n e  narzęd zia  ro ln icze .

/ a n i ó w i r - n ia  p r z y j m u j e  t y ł k u  główne 
zastępstwo i skład F r a n c i s z k a  A l b i n a  
w Podgórzu przy Krakowie. 1804 4 5

Kamienica narożna
przy u l .  S z e w s k i e j  w Krakowie, w dobrym 
sta n ie , z powodu stosunków fam ilijnych, na 
* / 2% netto dochodu (przy pełnym podatku 
wraz z należ, za wodociągi) , do sprzedania. 
Dochód może być zuacznie podniesiony przez 
przekształcenie obszernej sieni od ul. Szewskiej 
na sklep. Dług Banku krajowego 18,000 złr. 
W iadomości udzieli za nadesł. marki 10 hal. 
Dr Feliks Kasparek, Kraków, Wiślna 12. lo.gl 12 0

Magazyn uniwersalny
firmy

w  Krakowie.
(Wrłaczne zastejstwo fabryk 

angielskich).
M T  I lh is t ro w a n y ' cenn ik
przyborów do rybołów­
stwa ro z sy ła  op ła tn ie  i 

darm o. 1 7 1 3 9 1 0

Nowość !
, , P o l s k i  P o d r ę c z n i k  

d o  r j b o l o w s i w a 4'
I'ru/esom  Itozieadoieskicgo. 

Cena 4 korony.

P O S Z U K U J E  S I Ę
n a u c z y c ie l k i  do trzech dziewczynek, posia­
dającej dokładnie język francuski i konwer. 
sacyę w takowym. — Zgłoszenia listownie-
D w ó r  S k r z y s z ó w ,  p .  R o p o z y o e .  "  Po­
sada do objęcia  od 8go w rześnia . 1849 3 3

Panienki zdd0t ywch
uczęszczające do szkół lab na kursa w K ik o ­
w ie, znajdą najtroskliwszą opiekę i wy^od&e 

pomieszczenTe.
Bliższych informacyj można z a s i ę g n ą ć  po 

dzień ^ 9  sierpnia b. r. pod adresem: 'W ła d y ­
s ł a w a  Z a l e s k a ,  O k o c im .  1845 3 ®

P n < S ! 7 u l m i p  od 15 sie f nia ' i ' łw'X  U o ó U l k U j ę  d e g o  N u b j e k la  f r y ­
z j e r s k i e g o  ( c h r z e ś c i j a n i n a )  do mojego 
zakłada. 1856 3 3

W ła d y s ła w  K w (i#n iew sl&
Eryzyer damski i męski,

Zakopane, vis-a-vis Wgo P. Płonki-

7 q e ł j l \ A f V  wazelkiego rodzaju, l o s y .  ^°' 
i w j  sztowności, wykupuję i wyP‘a~ 

cam resztę, do najwyższej wartości.
I .iM to w n e  zgłoszenia dla S. P. przyjmuje: 

Dział inseratowy „Nowej Reformy." 1858 s

Praktykanta
p rzy jm ie :  August Witecy, H a iid ^  
k o rz e n n y  i R e s t a u r a c j a  w BiałeJ-

1860 3 6

Duży ogród
w arzyw no-ow ocow y, z cieplarnią, na pf*ed' 
m ieściu K rakowa, zaraz do wydzierżawifnla- 

5\ iadomość przez grzeczuość w handlu ^ 6 °  
Wentzla w Krakowie u p. Jakóba. 1861 3 ^

Q o r l 7 n n l l l  t r u s k a w e k ,  i p o / * 0 '
O d l l A U l I K I  | U e ]£ p o w ta rz a ją c y c h
najlepszych odmian, se tka  2 kor., °Pa ' 
kowanie osobno na jtan ie j ;  D n e i f * 1*  
s z p i l k o w e  najpięk. okazy, doborowe 
odmiany w cenach umiarkow. — polec i 
.Julian B rum ek*. FoJhorce kol0 Stryju. 
Teraz najlepsza pora sadzić. i871 |  ^

o o o o o o o o o o o o

§  Dla Smakoszów! oo
o

Kto chce się dowiedzieć, co 
to je s t  prawdziwa, czysta, s tara

żytniówka,
niech pośle do „ S k ł a d u  W i®  
Greckich", Kraków, ulic*- 

Q  Jagiellońska L. 7. po buf'-
Q  teczkę z r. 1886 265 13 0
a  2  k o r o n y ,
g  a będzie się nią delektować-

© © © © © © 0 © © o o e ;*v*«

Kamieniołom
w  B le .s f iik u  18H3 3 5

koło Z a k l i c z y n a  położony, wr»z ł  Całem 
urządzeniem tj, kolejką żelazną, domęrn m;e_ 
szkahiym (o 3ch pokojach, przedp°a°B) i ku­
chni, oraz werandą i piwnicami), stajnią^ 
zowniji. i szopą dla robotników I łu ją cy
3 morgi skały z lasem , a około 2  m°rgi j^ui 
i brzegów^T- jest za przystępną c?n? do na­
bycia lub wydzierżawienia. — Kamień doboro­
wej jakości, drobno-ziarnisty, bardzo t\Vardy. 
z układem płytowym, — Bliższej ^'śdomości 
udzieli: i. Strycharski, Kraków, l a9ieHońska 7.

P o s i l n e  p o ż j n r l e n le

TROPOM
w z m a c n i a j ą c e  a p e t y t  i  n a d z w y c z a j  p o ż y w n e  jest podstawą dla: 

s u c h a r k ó w  T r o p ó n ,  c i a s t e k  T r o p o n ,  c z e k o l a d y  T r o p  o n ,  k a k a o  T r o p -*  
m ą c z k i  o d ż y w c z e j  d la  d z i e c i  T r o p o n .

9 I ą o z k a  z  b i a ł k a  T r o p o n  jako dodatek do potraw dla z d ro w y c h  i rekonwalesc- 
K siążka kucharska „Moderne KraftkUclie11 darmo i opłatnie. W s z e d i i e  d o  n a h 7 ,0 â > 

gdzie niema, udzielają wiadomości w najbliższem  m iejscu sprzedaży
O e s t  - u n g .  T r c p o n - W e r k e ,  Wien, VIII,I, K ochga sse  3. 1020 3*

K to  ch ce  być  z d ro w y m , n i e c h  p i je

P o r ie r  T e n c z y ń s k i .
 ̂ t o i n _

Do n a b y c ia  w szęd z ie . 1840 5q o

Dobra Łagiewniki
2 0  m in u t  szosą od K r a k o w a  —  fo lw a rk  około mul'gów, z p ^ acein 
i b u d y n k a m i  gospo d arsk iem i \v bardzo  d o b ry m  s tan ie ,  ceg ie ln ią  pal ow d. 
f a b r y k ą  g ip su  —  na sprzedaż lub do wydzierżawi .

B liż szy ch  w y ja śn ień  ud z ie la  D y r e k c y a  F i l i i  B a n k u  n ip o ie "
cznego w  Krakowie. 1881 2 3

Nowej Drakami Jagiellońskiej tv Krakowie (nl. Jagiellońska N r .  10). Rządca drukarni L. K-
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